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Towarzysze! 
Od pierwszej niemal godziny swego ist- 
mienia kzeczpospolila rolska znajduje się 
| w stanie wojny. W pierwszych miesiącach 
j sę niepodległości, gdy władzę dzierżył 
-Rząd robotniczo - włościański pod prezy- 
dencją tow. Moraczewskiego, Rząd, bojko- 
| towany i zwalczany nieubłaganie przez wła- 
' sną burżuazję i przez kierowników Enten- 
- ty, Czesi, łamiąc ugodę dobrowolną, zawar- 
_ tą w dn. 5 listopada 1918 r. z polskimi ro-- 
_ potnikami, zajmowali przemocą Śląsig Cie- 
szyński, Ukraińcy zdobywali Lwów, pomi- 
-mo rozpaczliwego oporu mieszkańców, woj- 
"ska rosyjskie wkraczały do Wilna. 
= Polska musiała wtedy wziąć za broń, 
by odeprzeć najazd obcy od granie. < 
|. Skoro jednak zostało to dokonane, my 
= =— socjaliści polscy — jęliśmy pierwsi wo- 
łać o pokój. Dokładaliśmy wysiłków nieu- 
-~ gtannych dla sprawiedliwego załatwienia 
. Sprawy Cieszyna, wyciągnęliśmy dłoń bra- 
i any e ku ukraińskiego, ię tezą 
m o zakończenie wojny z Rosją So- 
saab 4. BĘ 


"KTP 


Już 20 lipca 1919 r. cała klasa robot- 


/ nicza naszego kraju, posłuszna wezwaniu 

Międzynarodówki, wyszła na ulicę, demon- 
= strując na rzecz pokoju. W dniu 21 wrze- 
|. śnia Rada Naczelna Polskiej Partji Socjali- 
| stycznej wydała manifest do ludu pracują- 
cego, sireściła w nim program przeciwwo- 
jenny. Odtąd przez długie tygodnie uży- 


waliśmy, by dopiąć swego celu, wszelkich. 


| środków akcji parlamentarnej i bezpośred- 
|. nio masowej. Na Początką 1920 r. zdawa- 
ło się, że jesteśmy blizcy powodzenia: Rząd 
Polski przystąpił do wymiany not z komi- 
= erzem do spraw Zagranicznych Sowieckiej 
_ władzy. - Ne arti 


; POIR URN A ETE 
, Jak wiecie, nadzieje zawiodły. Roko- 
wania nie doszły do skutku; przeszkodził 
im dziwaczny spór o miejsce Spotkania do- 
legacji pokojowych. Wojna rozgorzała jesz- 
cze potężniejszym płomien:em. Nastąpił 
czas ofensywy na Kijów, sojuszu z atama- 
nem Potlurą. byy BK 
a naszej opozycji nie przerwali, 
E Nie "| Ars ukraiński ma 


atpiliś igdy, że lud 
wątpilismiy nigdy, ile GR 


prawo do własnej państwowości, 


chcieliśmy, by siła oręża rozstrzygała zawi- 
ło kwestje narodowościowe. 

Dzisiaj, gdy spoglądamy wstecz poza 
siebie na ciężką walkę pokojową polskiego 
prołetarjatu, oświadczyć możemy śmiało i z 
czystym sumieniem: obowiązek nasz wobee 
Soejalizmu, wobec międzynswodowej soli- 
dawności robotniczej, wobec Ojczyzmy 20- 
stał spełniony. 

Nie zdołaliśmy, niestety, zmusić klas po- 
siadających do polityki pokojowej. Nie 
zdołaliśmy skłonić Rządu polskiego do wy- 
zwolenia się z pod wpływu Waszych impe- 
rjalistów. Tak samo Wyście nie mogli prze- 
szkodzić zawarciu traktatu wersalskiego, 
uniemożliwić popierania przez państwa 
Wasze band reakcyjnych Kołczaka i Deni- 
kina. Zwyciężyliśmy pod jednym wzglę- 
dem: Polska nie zawarła sojuszu z armią, 
Denikina, nie próbowała odegrać roli żan- 
darma Europy, jako tego chcieli reakcjoni- 
ści wszystkich, krajów. ; 

Aż odmieniło się szczęście wojenne. 

Dzisiaj armje rosyjskie stanęły u gra- 
nic Polski etnograłicznej. W przedniej ich 
straży kroczą pułki kozackie Budziennego, 
pułki, które do niedawna służyły wiernie 
wodzom białych gwardji. Dowództwo „czer 
wonych' wojsk należy do carskich genera- 
łów. Rosyjskie pisma militarne, przesiąk- 


'nięte nienawiścią plemienną, grożą, że dy- 


któwać Polsce będą warunki pokojowe na 
gruzach płonącej Warszawy. 
pge A A 4 
o nie rewolucja społeczna puka 
naszych wrót. {t ty i 
-To nie sztandar czerwony powiewa nad 
dywizjami generała Brusiłowa. i 
i prze- 


_ _ Bagnety rosyjskie wymierzone są 
ciwko naszej miepodległości. Spisy kozac- 
kie niosą nam mord, gwałt i zniszczenie. 
Kierownicy władzy sowieckiej schylili czoło 
przed ideologją imperjalistycznego milita-, 
ryzmu, na miejscu dawnych haseł wolności 
postawili wezwanie do zaboru cudzych 
ziem. 

"I dlatego uczymiliśmy to samo, coście 
uczynili Wy, towarzysze belgijscy, fran- 
cuscy i angielscy, na początku wojny świa- 
towj. Powiedzieliśmy robotnikom i wło- 
ścianom Polski: 

brońcie Waszej Ojczyzny! 


Na ratunek niepodległości własnej po- 
wstaje lud roboczy. Zawiadomcie o tem 
dziesiejszych władców Rosji. Uprzedźcie 
ich, że naprzeciw bagnelów i pik Brusiło- 
wa czy Budziennego wyrasta pierś polskie- 
go proletarjusza. Uprzedźcie ich, że my sa- 
mi jesteśmy gospodarzami na swej ziemi, 
że semi dokonamy socjalistycznej przebu- 
dowy naszego narodu, że nie pozwolimy, by 
rzekomy „socjalizm u nas budowali gene- 
rałowie caratu. 

Towarzysze! i 

Rozpoczęliśmy ludową wojnę obronną 
w imię ocalenia niepodległości Polski. Roz- 
poczęliśmy ją w chwili, gdy nasz robotnik i 
włościanin znajdował się w przededniu ob- 
jęcia rządów w Rzeczypospolitej. Nie tra- 
cimy jednak nadziei, że pokój sprawiedliwy 
jest możliwy, że można powstrzymać grozę 
nowej zawieruchy wojennej, która zawisła 
nad światem. 

Klasa robotnicza Polski, biorąc za broń, 
odpierając najeźdźcę, woła: niech żyje po- 


, Po rozgromieniu armji „Denikina schronił 
się był jedęn z jego gonenalów — baron Wran- 
gel na Krym. Taŭ zorganizował z rozbit- 
ków wojsk denikinowskich mową annję, utwo- 
czył własny rząd miejscowy, a wszystko to w 
zamiarze podjęcia nowej wojny o Rosję wielką, 
niepodzielną, burżuazyjno - obszarniczą. 

Przeżywszy okmes walk i upadku armji Deni- 
kina, przyjrzawszy się losowi, jaki spotkal brat- 
mie wojska Kołczaka i Judeaicza, Wrangel 
zrozumiał, że nie można kusić się o obalenie 
bolszewików zapomocą przeciwstawiania im 
haseł i metod carskich. Zrozumuał zwłaszcza, że 
wobec mas chłopakich i wolnych gzeueapÓW. Ko- 
zackich wystąpić należy z radykalnym progra- 
mem rełormy rolnej, a wszywikum nierosyj- 
skim nanodowościom pnrzyobiecać autonomię w 
federatywnym zwiąabu wezechrogyjsk m. 

Ale słowa i programy nie sa w stanie u- 
kryć istoinych zemierzeń i prawdziwych dążeń 
nowego „zbawcy”* Rosji. Pocóż chłop rosyj- 
ski, czy ukraiński, mają pomagać Wranglowi 
„do obalenia bolszawków, by następiuie, prze- 
kcnąć si ę0 szczerości jego obielnie, kiedy chłop 

| ten z ręki bolszewików uzywiał był już ziemię? 
| Jolże warody nierosyjninie mają się zapalać do 
| wsangłowskiej autonomji w reunach tedaracyj- 


Homer pojedyśczy w Warszewie 


Kasa czynna od ii do Zeej. Rachunki płatne w śr 


30 w. w podwórza 0 
odbędzie się WIELKI WIEC 


| 


| nej Rosji, kiedy Rosja bolezżwiaka już w na- 


| zwie swej zawiera program federacy ny? 


Więc nie dla ehłope, a tym mniej dla ro- | 


| bolnika proeméczony jest gos syreni Wran- 
| gla, lecz dla tych, którym rewolucja bolszewie- 
| ka wyrwała ster rządów, i których eki 


nia i sprawiedliwego stosunku. 
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kój! Niechaj program pokoju dem 
nego uzna także lud rosyjski. à 
Od Was, towarzysze, żądamy z 


Pamiętajcie! dzisiaj Wasz ] 
rza już nie w imperjalistów č 
robotnika polskiego, w jego wielki 
obrony. Dzisiaj Wasza kampania 
ko Polsce wspiera nie rewolucjoni 
aj "pge ale ukryte zamiary Brusiło 

y wierzymy w Międ ÓW 
rzymy w Czerwony Sztandar. 1 dł 
godzinę, gdy na jedną kartę los 
całą przyszłość naszą, wznosimy zawsze 
sam okrzyk: i ; 

aa żyje Socjalizm! 

Niech źyje niepodległość 
narodów! m z 

Niech żyje pokój sprawiedłiwy! 

Ceniralny Komitet W; 
Polskiej Partji Socjakie 


: Warszawa, 11 lipca 1920 r. 


metody rządzenia wygnały na obczyznę 
żuazja, obszarnicy, generałowie i 
carscy, inteligencja — oto te siery, 
pierały Denikina i Kiokzaka, a dziś | 


nicznych w rządzie Wrangla. | 
kadet wie doskonale, że walczyć orężni 
szewikami może tylko armja chłopsk« 
nicza i dlatego nie szczędzi tym klasom o 
i różowych planów, ale p. Struwe wie : 

że nie znajdzie wielkiego posłuchu 
Rosji, więc odbywa pielgrzymkę 
ńą po Europie zachodniej, by ska 


mocy w materjale i Projekt i 
wego jest inny. Proponuje on umanie przez 


wobec której blokada nie przegl 
stopniowo, przyc'ągnąć na swą 
jaca się pod ciężarem 


oś 6 i w ten sposób zmusić ją do obaleź 
bolszewickich. 


Plan p dobry, jak każdy inny, byle 
iko i ié Niesiety (dla 
i an tarai oczywiście) Entemia nie 
być skłonna rozpocząć nowych do- 
Ń z kontrwewolucją rosyjską. Przy- 


ae powiadomiła Wrangla, że po- 


a eleni, u alọ ten nie usłuchał An- 
na "własną rękę rozpoczął walkę z bol- 
kami, która „podobno rozwija się dlań po- 
mig.. Wrangel widocznie sądzi, że o ile o- 
mu dopisze, to i Anglja zmieni swój doń 
ek i całe przedsięwzięce nabierze roz- 
‘poparcia, a jeśli nie, cóż on ma do stra- 
a? Niewiądomo, czy Anglja pocichu ob- 
a go bronią i p'eniędzmi, czy też nie. W 
ym razie dla ratowania pozorów w kraju 


vanie antybolszewickich żywiołów utr 
szybko postępuje naprzód. - Londyn, 
Berlin, Praga — oto główne ogniska, 
kupiają się wranglowcy i agitują na 
Socana reakcji rosyjskiej. mae: 


styczna, chóśby najbardziej wrogo odmo- 
się do bolszewików, nie ma nie wspólne- 
tymi mogrobowcami. caratu. Jest to nie- 
e typowy i najjaskrawszy chyba dowód, 
wśrte są zarzuty o braku patrjotyzmu u 
ników i oo wart jest patrjotyzm burżua- 
Żaden socjalista, ani żaden uczciwy Ro- 
mie będzie wołał o pomoc obcą dla oba- 
rządu w kraju własnym, nie będzie wołał 
c'e obcych wojsk-na własną ojczyznę. 

burżuazja, a „ideowcy” w rodzaju Me- 
skiego i in.? Ci nie wahają się, sie- 
- Warszawie, wzywać ludu rosyjskiego 
wsłan' a przeciwko własnemu rządowi. 
strzał armatni z zachodu, to c'os o że- 
wrota więzienia rosyjskiego. Wiedzcie: 
ku jam (?) do Rosji oswobodzic ielo i są 
blisko!* 


CE ma stać na Bey oae aate 


bapaan się dotychczas i m calą 
stawiała się siłą, przyobleka się w pra- 
gl st zajęci się ciche przymierze kontr- 


cująca 


Aj kry polskiej i sel A> mie ukaza- 
po wzięcu Kijowa, lecz dziś, gdy wojsko 
cii chyba najmniej ma powodów myśleć o 


lowakie. Znalasły się więc na poczeka- 
ówng i czułe słowa dia „Polaczków', za- 
ano Ò „wietznym zwiąsku obu naro- 
a chwałę calej ludzkości”, 
się śmiać do rozpuku nad tą bła- 
| komedją, gdyby chwila nie była tak po- 
gdyby spoleczeństwo nie ugłaako się pod 


ra 


Wilk Fenrir 


POWIEŚĆ FIN ANSOWA. 


Tłomaczenie, e 


iedriałem, że jestem upełnojmocnio- 
nić propozycję, której zyskowność nie 
e nasuwać żadnej wątpliwości. Zapytany 
p. Sorelsena o szczegóły, odczytałem mu 
stepne punkty, opracowane przezemnie w, 
él instrukcji p. Bele. 
Bank Finansowy T. B. Soreleena, gwa- 
lując swoje zobowiązania swemi akiywa- 
i pasywami, staje się inicjatorem założenia 
zku norweskich banków i kapitalistów; 
daniem tego związku będzie stworzenie ak- 
go banku łinansowego o kapitale 30 mi- 
r marek. 
| Berliński Handlowo-Przemysłowy Bank 
też specjalnie ad hoe założony przezeń 
y bank bierze udział w tym nowo po- 
talym związku finansowym, reprezentując 
tał również 30 miljonów marek, 
- 8) Głównym dyrektorem nowego banku 
ie p, T, B. Sorelsen, od którego zależy no- 
cja czwartego dyrektora. Drugiego i trze- 
dyrektora wyzuacza berliński Handlo- 
emyslowy Bank. Skład rady nadzorczej 
nie ustalony w myśl tychże zasad. 
Z chwilą, gdy p Sorelsen przystanie 
posie warunki, Handlowo-Przemysło- 
jad Berlinić wypłaac p. Sorelsenowi 
iljonów marek dla zabezpieczenia praw 
ja energję wodną it. p. 
)- Za tę sumą Handlowo-Przemystowy 
wpłaca norweskiemi akcjami wodnemi, 
"wartości 17 yć marek. Pozostałe 


8 i 


'ROBOTNIE” niedziela, 11 Hpea 1920 n 


f * 
rozhulaną i rozhukaną demagogją endecką, wy- 
zysizującą chwilę obecną w celu ia To- 
dzimego zamachu. Kappa. 

Przedłużająca się w nieskończoność woj- 
ma i zmienne jej koleje s.lą rzeczy skuly ra- 
zem zainteresowane w niej czyuniki reakcji 
polskiej i rosyjskiej, a ideowem odbiciem tego 
bnatniego wosku reakcji jest twierdzenie ode- 
zwy R. O. P. iż Polska walczy z bolszewizmem 
i dąży do zwycięstwa nad. bolszewizmem, 

Polska oficjalna, jako cel wojny, wysunę- 
ła ideał emdeoko - wranglowski. Osiągnięto 
wspólną, jednoczącą platforme dla reakcji pol- 
sko - rosyjskiej. Więc niee o odparcie bolsze- 
wików od granio Polski, nie o obronie Polski 
od najazdu myślą endecy, witając Wrangla, ja- 
ko „nieprzyjaciela naszych nieprzyjaciół", ale 


 PAEDAPRAP ZER TORZIE WE 


Entuzjazm patriotyczny ogarnia coraz szer- 
sze masy ludu polskiego — w miarę tego, jak 
uiebezpieczeństwo najazdu Bnus.łowa staje się 
coraz gróźniejsze. W obronie miepodległości 
ojczyzny stają wszyscy — w T "wszym rzędzie 
robotnik i chlop. 

‘Chodzi tylko o dalsze wzmocnienie spójni 
morajnej w narodzie. Chodzi © wytworzenie 
niezłomnej wiary w mobilizującym się ludzie, 
że mobilizuje się — dla Ojczyzmy, nie zaś — 
dia reakcji... Wszelka próba siania nieułności 
w tym kierunku oznaczałaby — ni mniej ni 
więcej — tylko załamanie się ducha w społe- 
czeństwie. Któż śmiałby wziąć na się tę strasz- 
mą odpowiedzialność? Któż ważyłby się po- 
pełnić tę niesłychaną zbrodnię? 

Dembardziej, że Brusiłow i Trocki wyci- 
lają sę wszystkiemi siłami ma ofensywę pro- 
pagandy i obietują polskim masom złote góry, 
przezywając Polskę „pańską', „szlachecką”, 
„pańszczyźnianą”, Czy ci nasi truciciełe ducha, 

ci bolszewicy prawicy chcą spieszyć zópomocą ap 

gitacji Trockiego i dostarczyć mu materjału w 
momencie — właśnie najgroźniejszym, najkry” 
tyczniejszym dla Polski? Czy chcą poprostu 
podpalić gmach Rzeczypospolitej — z prawej 
strony ? 


wywołały obrady Sejmowe nad zaprowadze: 
mem II izby, izby przywilejów? Wprawdzie 
p. Głąbiński „wyjaśniał“ w debacie, że właści- 
wię stoi ną stanowisku „jednej“ izby i że Senat 
jest tylko tak sobie i nic jednej izbie nie szko- 
dzi... Wprawdzie p. Dubanowicz dalej 

i zazmacwył, że pierwsza igba (Sejm) 


terjainych interesów, podczas gdy Senat będze 
miewątpiiwie ing „ideslistyczną”, izbą ducha 
a nie ciała... Ale to są wolne żanty prołesor- 
skie! I wysunięcie saoediy przywileju zamiast 
demokracji właśnie w tej chwili, gdy kraj wy- 
maga od chłopa i robotnika największych ofiar 
podzósła jak — prowokacja |. iw 

Czy więc nie dość juź tego?! Komu mo- 
że zależeć na tem, aby do osiaeczności dopro- 
wadzić zwątpienie Judu? Teraz!... 

Czyżby w takiej chwili ktoś ośmielał się 
podłą intrygą mieszać samolubny intores neak- 
cji do wielkiego dzieła narodu? 


18 miljonów marek DEES 
ank wpłaca norweskimi akcjami wodnemi, 
według kursu gieldowego w dniu dokonywania 
wplaty, Pan T. B. Sorelsen ze swej strony œ- 
|irzymuje akcje w liczbie, przekraczającej 0 
"0% akiywa jego banku. 

Uzasadniżiem nasiępnie parę saozogÓłÓW 
powyższej propozycji, poezem p Sorelsón za- 
komunikował mi, że nie ma on żadnych za- 
strzeżeń w stosunku.do wysuniętych postula: 
tów i gotów jest uwaśać je za podstawę na- 
szydh rokowań. Prosił tylko o sformułowanie 
na piśmie pięciu wymienionych punktów oraz 
o zwłokę ośmiu dni, zanim da ostateczną od- 
powiedź, Bez wahań przystałem na oba jego 
życzenia. 

Przy pożegnaniu, p. Sorelsen nie miał 
wyrazów dla zadokumentowania swego szą- 
cunku i gotowości uczynienia wszystkiego, ©0 
w jego mocy, by popehnąć sprawę do urze- 
czywistnienia. 

Mam wrażenie, że p. Sorelsen traktuje 
nas z najzupelłniejszem zaułaniem i że może- 
my być powni jego dyskrócji. Zaś propozycja 
nasza, zdaże się, bardeo go pociąga. Jednak 
sądzę, p. Sorelsen będzie miał wiele trudności 
do pokonania, zanim zdoła w dóetatecznej mie- 
rze zainieresów ać tą sprawą norweskich ka- 


pitali stów, 
Dr. Wakor Fraaken. 
ne 
1 marca 1999. 
De Banku Fikansowego T. B, Sorolsona 
Chrystjanja. 


0d przedstawiciela naszego, p. dTa Fran- 
kena otrzymaliśmy gpraroadanie z przebiegu 
pertraktacji w da. %/-g0 ub. mies. Prosimy 1t- 
przejmie Sz. Panów zawiadomić nas telegra- 
ticznie po upływie oznaczonego terminu, czy 


* 


| 


Czy malo tego fatalnego wrażenia, jakie | 


jeszcze 
jest izbą „mańerjalistycaną”, izbą niskich, ma 


| 


o zgniecen'u bolszewizmu. Boć dla innego ce 
lu ani Wrangel ani Gleazenapp nie pójdą ręka 
w rękę z Polską. 
, Wojna Polski oficjalnej t kontrrewolu- 

cji rosy jskiej o obalem.e bolszewików, a wi 
o 00$, 00 nie jest w inieres e Polski i czego 
zdołano dokonać w przeciągu 15 miesięcy Ww 
zmacznie gorszych dla Rosji warunkach, niż © 
becnie. ę 

Pojmujecie „ewolucje“, jaka się dokonala 
pod wpływem nieszczęsnej, prawdziwie prze- 
klętej wojny ną Wschodz.e? 

Rozumiecie, dlaczego endecję ogarnął taki 
animusz wojenny i talu iście szubieticzny hu- 


mor? 
J. M. B. 


-Reakcja się zbroi. 


— oto ukazala się odezwa związku Iu- 
aż | narodowego wzywająca do organizacji 
wojny domowej. 

Ady sog „Gazeta Warszawska” pisze 


m 
_Niekespieośsietwo grozi Rzeczypospo” 
litej z powodu nieodpowiedzialności kierow- 
ników, którzy zmarnowali waszą świetną (!) 
sytuację polityczną, Arpad A do dezor- 
ganizacji sji, a dzisiaj jeszcze nie chcą wi- 
dzieć swoi blędów i w uporze w dalszym 
ciągu, patrzą nie na Polskę (1), ale na to w 
jaki sposób ocalić siebie (I). Musimy zdać 
sobie sprawę z tego, że kięski nasze na 
wschodzie nie są wynikiem przewagi naszych 
przeciwników, ale następstwem naszych bię- 


zad, 

A główny błąd był ten, że tolerując ko- 
munistów (?) zajmowano sę prześladowa. 
niem (!) żywiołów narodowych (!) i pań- 
aiwowych (1). 

Zapał w narodzie jest wielki, ale. wę, ta- 
cy, którzy chcą go zmarnować i wykoszia wić. 
Dlatego należy kierownictwo tej akcji powie- 
rzyć ludziom dzielnym; a przedewszystkiem 

otoczyć ich pomocnikami takimi, którzyby 
nie rzucali im kłód pod nogi W akcji tej 
przy tem muszą być wykorzystani ci wszyscy, 
których usunięto od pracy dlatego tylko, że 
są „n ewiejemmiczeni*, W chwili niebezpie- 
czeństwa muszą ucichnąć wszystkie spory, 
kłótnie ipei, a ale też musi hyć wyplenio- 

ne to «© doprowadziło do dzisiej- 

szego manu Polsko“. 


Ozy potrzeba komentarzy? 

Czy izeba tłomaczyć, przeciwko komu 
zwreca się zy agitacja nókczemna? Wszyscy 
mozusmiemy, © jakich - „nieodpowiedzialnych 
kierowników“ chodzi! I teraz się podsyca en- 
tuz jarzma narodu — kalumniami, że „kierowni- 
cy“ „adezorganizowałi siły”; że są wrogami 
narodu, gdyż „żyw.oły narodowe” ptześladują, 
zaś eg Zapewiie zwo komunistów, sko- 
ro ich „tolerują”(?). - A więc REA ich! 
woła główny organ endecji. 

Jawnie rozmyślna, jawnie BEARER ak- 
cja. Czy „Gazeta” sądzi, że świadomość mobi- 


pagane y TS ZZ A, w 
r R Ma 


Panowie ewentualnie godzicie się na dalsze 
pertraktacje. 
W razie zgody, p. Bele osobiście pezybę- 
dzie do Chrystjanji. 
Z wysokiem poważaniem 
_ Handiowo Przemysłowy Bank 
z pol. I, Bertram. 


z 


, Chrystjazja, 1 marea 1909. 

Norwegian Hydroelectric-Association. 
Szanowny Paniel 

Powstałe u nas w Norwegi naprężenie 
stosuuków politycznych, znajdujące wyraz w 
dążeniu do ograniezęnia lub też uniemożli wie- 
nia wręcz działalności zagranicznych i wogóle 
prywakiych kapiiażów — wymaga od nas po- 
ważnego zastanowienia się. Dlatego zwołuje- 
my uadzwyeezjae walne zgromadzenie. Jedy- 
nym punkiem porządku obrad ma być: 
Nasz siosunek do ruchu, zwalcaającego 
zagraniezny kapitał i do jesiewiej sesji stor- 
thingu. 
Mamy nadzieję, żo Sz. 
rady nadzorczej Norsk H 


an, jako osłonek 
kemisk A. Z, 20- 
chce wziąć udaiał w wymienionem zgromadze- 
niu. Odbędzie się ono da. 4 czerwca w hotelu 
Victoria" w Chrysijanji. 

Z głębokim szacunkiem 


Norwoski Zwiąsok elwpiocinegj siły wodnej 
Bimryk Datkórk. 


? 


K% 
Telegrał Rseemy Niemieckiej, 
Nandłe we-Proomystowy Bank 


Berlin, 
Godig się pertraktować według ustalo- 
nych tez. 
` Sorelsen. 


- 


Nr. 186 


lizującego się ludu, iż na tylach (obok II tebyj 
zamach się gotuje — wzmocni zapał wojennył 
Albo jeszczę przykład. Zw. Ludowo - Nam 
rodowy urządza wiece w Wanzawie, O czem 
się tam mówi? Co się tam uchwala? Zgodny 
iont ludowy; robotniczo - włościański?  Czys 
tamy we wczorajszej „Dwugroszówee** ry, DEZO 
łucjach onegdajszych wieców: 
„Wzywamy rząd, by poniechał dotyci. 
. ezagowej slabości wobec czynników wy- 
wrotowych*, i 
Ze socjalistyczny ruch robotniczy i rady» 
kelny ruch chlopski są „czynnikeani wywrato- 
wymi“ u endecji. — to wszyscy wiemy. 
Albo uohwala się taką chytrą, podstępną - 
rezolucję: 


„Zwracamy się do Rady Obrony Pań- 
stwa, by zapewniła fachowe prowadzenie 
wojny, usunęła wpływy niedojrzałych po- 
mysłów politycznych na plany, daialań 
wojennych, wykorzeniłą z armji wszelki 
protekcjonizm i zużytkowała odpowiednia 
do uzdolnienia wszystkie lachówe siły 
wojskowe polskie“. 


Każdy czytelnik rozumie W ZNACZY m 
Czy warto wyjaśniać, jaka taka agitacja 
za reakcją i przeciwko naczelnemu dowództwa 
dzialają na wojsko, na zapał ludul 
Ale I fo nie wszystkol 
Organizuje się w kraju zaciąg ©chotniezy, 
Czyżby i tu wtoś ćmiał przyłożyć dłoń dewar- 
gonizatorską, Zaprawdę, pre wieści do- 
chodzą o pewnych zebraniach I posiedzeniach, 
Będziemy musieli wkrótce, niestety, z przykro 
ścią wielką zająć się publ cznie temi szczegó” 
lami. Zacytujemy na razio dzisiejszy 
„Kun Poreany*i 
„Artykuł „Gazety Warszawskiej* zdre- 
dza, że żywioły warcholskie mają inną kome 
oepcję. Pragną one nietylke wyodrębnić ca» 
łą akcję mobilizacyjną kraju z pod ikerow= 
micbwa jedmej dłoni i jednego mózgu, ale na- 
wet tę akcję przeciwstawić politycznie Nam 
ezelnemu Dowództwu i poddać pod wpływ. 
jakiegoś ubocznego „rządu narodowego“, u 
którym mówił p. Bychowiec przy kun . 


` 


cji armji ochotniczej“. 


Co to znaczy? Co to jest za mowy 
narodowy“? E 


Ale i tego Saanen m każ Obserwuje- 
my coraz ściślejszy związek x reakcją rosyjską, 
z przeróżnymi Glasenappani 1 Wranglami; 
rosyjskie ekspozytury reakcyjne w naszym 
kraju coraz śmialej podnoszą głowy. 

Na razie roto wystarczy. 

"_ Rzucamy tylko sfowa stanowczej a 
gi. Niewolmo pod pretekstem organizacji ze 
rzyć dezorganieację w wojsku, e: agitować prze- 
ciwko naczelnym instancjom pattji i 

ay e swych, partyjnych, realrcyjnych 
wiary w ludzie pracującym przez szerzenie ha- 
we! antydemokresycznych i reprezyjnych w tym 


odwroimie—noz- 
demokrację pob 
ską! Nio woluo wysuwać jakichś i 
mych nowych „rządów narodowych“; mie wole 
no imtrygunoko agitoweć za „wyplewieniem* 
tych ozyamików, kiórey są kierowuśctwem, Sar- 
com i saatxiarem armji! r 

N.e chcemy abroenia reakcji w miejsce 
steojonia narodu! 

K. z. 


© Chrystjanja, 15. 4. 1909. - 
Szanowny Panie 

Radco Komercyjny! 

Dziś upływa termin, więc wysyłam Sz 
Panu pierwsze sprawozdanie ze swych py 
czynności, i 

`W rzeczowej części megó plamę sie ma 
miejsca na wyrazy mojej wdzięczności za to, 
że Szanowny Pan powołał mnie na ten postee- 


mi wiele zadowolenia. 
Będę się starał ze wszystkich sił moich 
nie zawieść pańskiego zaufania, 
Sługa pański 
á Dr. Franken, 


* . A 
Sprawozdanie 15, IV. 9 s 
(Trzy załączniki) ; 
W miarę możności zapoznałem się sai 
z działalnością domu bankowego Sorelsena. 
Moja opinja o nim pozostała nadal pochleb- 


koju p. SoŚrelsena. Dodatnie wrażenie to zresz- 
tą potwierdzają spostrzeżenia i obserwację, © 
robione podczas czynności codziennych tej in- | 
stytucji. Przez dwa tygodnie mojej pracy w 
niej, nie spostrzegłem najdrobniejszej nawet 
rzeczy, któraby skłaniała do rewizji, zawartej 
przez nas z tą firmą umowy. By pobyt mój w 
banku, połączony z praktycznem poznawaniem 
różnych stron jego działalności, nie zwracał— 
ze względu na mój wiek—niczyjej uwagi, — 
uchodzę wobec pracowników biurowych z8 
Niemca, który życzy sobie poznać jeszcze je- 
den obcy język. A uwaga, którą obdarza mnie 
p. Sorelsęn, usprawiedliwiona jest tem, że p. 
Sorelsen ma pewne zobowiązania wobec mo- 
ieh krewnych. 

(d c. n.). 


łk. 


ea 
iNewolno szerzyć zamętu i budzić nie» A 


3 


runek, tak odpowiedzialny, a zarazem dający, ` żę A 


ną. Pracują codziennie po kilka godzin w po- 


wieków. H 
ÉN foda *q 
4 „apiłowie, łurendeccy mete, 
rate A lecz niemniej w brzuch zasobni 
Hącie* 
Nie chcą iść w bój! Lecz zato na „wewnętrz- 
nym froncie" 


NI a olch Ala. ddot" a twskotną polętel. 
„Śpiewaj, o, Muzo, Hlaski pulchne, gri 
`- Jabłonowskiego księda „wątrobo-żółciznę* Im 
. Wezystko to oni dadzą za „Bogo-Ojczyznę”,. 
Którą „szanpią* bezbożnie „socjały i Żydy!.. 


„aby odzywa c a Bagay Aen aa 


mieniu 
ZP. P. S. nie zostanie, tej „dziewki Baala“l... 
Taki ryk w duszy Ende, jak grom, się aś 
wala 
I już me” zarżniętym, ach, widzą zali | gry 


E Tei Muzo!.. Niech śpiew twój aż hen! 


za. Mokotów 
Rozniesie „sławę'*  maszych Ad" yĆ 
tów', 
(o, ach, nie będąc głupi w bitwach broczyć 
krwawie *), 
Wolą tutaj „okrywać się chwałą”, w Warsza- 
—wiel... 
À Wadaw Wolski, 
f geom Zaw. krwawo. 
O Z) 


a jp PR tiaa AA a a 0 
t 


Pisy na Waraji | 
i KA Kamac, 


EER Dziś ma się odbyć plebiscyt w Wanmji i 
_ ma Mazurach. Do chwili, gdy piszemy te slowa, 
i niema wiadomości o przesumięciu | tenminu ple- 
/. biscytu. Nie pomogły więc ani staranie, ani 
. protesty władz polskich i instytucji, - Ziemie, 
na których ludność ma dziś rozstrzygać, do ja: 
kiego choe i należeć państwa, aczkołw.ek zamie- 
 szkałe przez ludność w przeważającej części 
polską, wymagały najdłuższej i najwydrwalszej 
agitacji ze strony polskiej ze względu na to, że 
polskość mieszkańców należało budzić i wydo- 

~ bywać z pod, nawarstwienia obojętności, mie- 
| świadomości i skutków | wynuradawiania. 
Siwiendzić trzeba, że Niemcy uważali Mazurów 

MR i Warmińczyków nie za Polaków i wpajali w 
| mich to przekonanie, traktowali też ich o wie 
= le ak niż Polaków z Poznańskiego i 


czenia niemieckiego i z biegiem czasu wytwo- 
. rzyli masę narodowo obojętną. Nie byli to ani 
Polacy, ani Niemóy, lecz Mazurzy, Wanmińczy- 


cy. 
Przed wojną, Warmja i Mazury miały dla 
przemysłu Niemiec małę znaczenie, albowiem 
/'_ ziemie te nie posiadają bogactw naturalnych, a 
h be, surowiec należałoby sprowadzać skądimdziej, 
A _ Zało kraje te obfitują w lasy i w znaczny 
A mysl e naj i Skład ludności od; we 
m gospodarczym. Robotnicy przem 
S Sloni znajdują się tylko w kilku fii amansi 
— miastach, a proletarjat rolny nie był podatny 
| do agitacji socjalistycznej. W Wammji ludność 
jest katolicka i partja centrum oddawna posia- 
dala tam jedną ze swych twierdz. 


, Doglero od czasu rewolucji socjaliści, a 
- zwłaszcza miezawiśli zaczęli adobywać wpływy 
„ wśród proletarjatu rolnego. 
BR Wiadomo już czytelnikom, że agitacja pol 
| ska była skrępowana na każdym kroku, że ko- 
|| misje aljanckie traktowały całą sprawę plebi- 
scylu jako ciężar, którego chciały się pozbyć 
| jaknajprędzej. Ponieważ cały aparat był w rę- 
|. ku Niemców, więc nie dziwnego, że wszystko 
przygotowali na swoją korzyść, Jak dalece ko- 
misje aljanckio szly na rękę Niemcom, świad- 
| czy głos b. nadprezydenta Prus Wschodnich — 
|. Winninga — który Podczas zamachu Kappa 
| slanął po stronie tegoż i za to wyrzucony zo 
| stal z partji socjalistów większości. Otóż © 
- świadczył on przed kilku miesiącami, że sta- 
| mowisko komisji wobec Niemców jest lojalne 
< i nie pozostawia nie do życzenia, a wiadomo, 
| œo to znaczy w ustach hakatysty, który nie o 
mieszka przecież protestować i krzyczeć o rze- 
| komem pokrzywdzeniu Niemiec nawet wtedy, 
| gdy żadna krzywda im się nie dzieje. 
Niemcy też rozwinęli żywą agitację, a w o- 
Śslnich dniach pociągi i okręty MASOWO prze- 
wożą mieszkańców, urodzonych na obszarach 
. plebiscytowych z innych części Niemiec. Nie 
trzeba dodawać, że wszystkię bez wyjąłisu par- 


‘gno widoki rozwoju i szybiriego 


e płyta 2 swych z 

mia sa Niemcami mię s serer narodowych, 
beca ozysto poniewa? robotni- 
cy, mając do wyboru między jadas państwar 
mi kapitalistycznemi, muszą wybrać to, które 
daje im gwarancję, żo klasa roboinicza ma lep- 
© 
nia socjalizmu a tym krajem mają być Niem- 
cy. Ale niewiadomo, czy wówczas, gdyby sto- 
sunki były inne, gdyby Polska miała przemysł 
i urządzenia gospodarczo - społeczne bardziej, 
niż Niemcy, rozwinięte, niezawiśli wypowie- 
dziediby się za Polską. 


testów miemieckich i oświadczają, że a całym 

spokojem przyjmą wynik głosowania, ehoćby 
nieprzychylny dla Niemiec, Zamzem jednak 
wystawiają żądamię połączenia manowo obsza- 
rów wschodnich i zachodnich Prus, obecnie rom- 
dartych. 

Tudno opędrić się uczuciom goryczy i smut- 
ku, żę w chwili, gdy mają ustalić się granice 
zachodnie, Polska zaprzątnięta jest całkowicie 
wojną na Wschodzie. 

Czy i wówczas, gdy będą się decydowały 
losy obu Śląsków będziemy się bili o „wyzwo- 
| lenie“ Rosji i świata od bolszewizmu? 


„Listy z 


Paryża. 


(Korespondencja własna). 


` Blok Narodowy hałaśliwie raduje się z 
tego powodu, że Komitet Wykonawczy socjali- | 
stycznej federacji Sekwany, składający się z 
mniejszościowców, podczas ostatnich obrad 
nie otrzymał większości i był zmuszony po- 
dać się do dymisji, jakoteż i z iego, że na 
kongresie kolejarzy mniejszościowcy  olbrzy- 
mią większością głosów zostali pobici i sekre- 
tarzem został wybrany podownie Biedegarag, 
który piastował ten urząd przed 1 Maja. Blok | 
Narodowy przyznaje, że te głosowania są do- 
wodem zdrowego rozsądku mas proletarjac- 
kich i łudzi się nadzieją, że dalsza ewolucja 
pojęć mas robotniczych przy energicznej po- 
stawie Rządu i ludzi, wybranych 10 listopada 
do Izb Prawodawczych, skierują ludność pra- 
cującą na drogę patrjotyczną, a konsekwen- 
cją tego będzig nie poddawanie się rozporzą” | 
dzeniom i radom nawet umiarkowanych so- 
ejalistycznych i syndykalistycznych przywód- | 
ców, dążących w gruncie rzeczy do rewolucji | 
socjalnej, choć nie bolszewickiemi sposobami, 
z nożem i pałką w ręku. 

Kto przegląda dwa patrjarchalne organy: 
„Temps” i „Journay de Debats“ łatwo dostrze- 
że, że rzekoma klęska rewolucjonizmu fran- ` 
cuskiego, sztucznie utożsamionego zə zwolen- 
nikami patychmiastowej dyktatury proletarja- 
tu, stanowiących mniejszość wśród zorganizo- 
wanych robotn. francuskich, jest siabrykowana | 
w oficynach owych pism dla uspokojenia ner- 
wów tylu rodzin paskarskich, przestraszonych 
widmem rewolucji. 
Dostrzegamy coraz większy spadek kursu 
„bolszewizmu“ we Francji. Ma to swe zródło w 
indywidualizmie francuskiego robotnika, któ- 


ry obawia się dyktatury komisarzy, twardej 


dłoni rządu sowietów i czyśćca bolszewickiego 
Sympatje jego dla Rosji sowieckiej Homaczą 
się tem, że przeciwko niej były i są wymie- 
rzone zgromadzone siły imperjalizmu kapita- 
listycznego, ale to nie znaczy jeszcze, żeby o- 
gól roboto, rano. przyjmował bez zastrzeżeń 
rozporządzenia s Moskwy Lenina, Trockiego, 
czy Radka. Partja socjalistyczna, syndykaty i 
kooperatywy — oto są trzy dźwignie, które w 
zrozumieniu francuskiego robotnika JORA 
z czasem gruntownego przekształcenia ustro- 
ju społecznego; tem też należy sobie wytłoma- 
czyć decyzję ostatniego kongresu socjalistycze 
nego w Strasburgu, odrzucającego przystąpie- 
nie do 8-ej Międzynarodówki i kongresów gar 


-dykalistycznych, na których mniejwcościowdy | 
zawsze i stale pozostają w mniejszości. Dąże- | 


niem francuskiej klasy pracującej jest tworze- | 
nie jedności robotniczej i wynalezienie wspól- 
nych form taktyki i akcji międzynarodowej; 
hasło to jest wysuwane poprzez spory rozmai- 
tych RA wać socjalistycznych i syndyka+ 


AM do Rosji tow. Cachina I Frosarda 
ma cel przed sobą. Obradujący dziś kon- | 
gres francuskiej partji socjalistycznej otrzymał 
następującą depeszę od swych wysłanników. 

„Jesteśmy w Moskwie od 15 dni. Zostaliś- 
my przyjęci przez naszych towarzyszy rosyj- 


` skich bardzo życzliwie. Zgodnie z mandatem, 


powierzonym nam. przez partję, przystąpiliś- 
my do.rokowań z organizacjami, należącemi 
do 3 Międzynarodówki. Komitet Wykonawczy 
Komunistycznej Międzynarodówki, usilnie nas 
prosi, byśmy wzięli udział w jej obradach, bez 
przesądzenia jednak, jakie stanowisko poweż- 
mie w następstwie nasza partja. Rokowania 
nasze mają charakter informacyjny. Otrzyma- 
ny dziś telegram z Berlina komunikuje.o wzię- 
ciu udziału na tych samych warunkach nieza- 


leżnych niemieckich socjalistów. Upraszamy 
kongres narodowy, aby nam pozwolił przyjąć 
| zaproszenie Międzynarodówki / Komunistyca- 
nej“. Najprawdopodobniej tow. Cachin i Fros- 
sard otrzymają takie zezwolenia, 

Trudno nam w obecnych warunkach przed- 
stawić sobie współdziałanie większościowców 
francuskich z rosyjskimi bolszewikami, gdyż 
| ci pierwsi absolutnie dyktaturze leninowskiej 

poddać się nie mogą, ale jest to pierwszy po- 
ważny krok, którego lekceważyć nie można, 
skierowany do uspokojenia francuskich mas 
robotniczych, dążących do jedności ruchu Mię- 
dzynarodowego. Z drugiej strony największa 
partja robotnicza angielska, której olbrzymia 
większość pozostaje w II Międzynarodówce, 
| jak i partja belgijska, amerykańska 1 polska, 
| stanowią zbyt poważne odłamy, by nad niemi 
| przejść do porządku dziennego. Stąd też po- 
chodzi bardzo ostrożne traktowanie i motywo- 
( wanie w oficjalnych organach francuskiej par- 
ea np. postanowień ostatniego kongresu Ua- 
bour Party. 

Tẹ potrzebę jedności uzasadnia dziś 
E EEA M Leopoid Chevalier w „Populaire“, 
że bije godzina, w której wszystko winno się 
skłonić przed narzucającą się koniecznością 
jedności. Nieszczęście spadnie na. szaleńca, 
który podniesie rękę świętoburczą i na decy- 
dujące narzędzie jedności, tej dźwigni praw- 
dziwej, która w dnie najbliższe wywróci świat 

| kapitalistyczny”. 

Jeżeli ta jedność dziś jeszczę tak trudna 
jest do osiągnięcia, to jednak w sprawie woj- 
ny Polski z Rosją, robotnicy wszystkich kra- 
jów, bezpośrednio nawet w tej wojnie nie za- 
interesowanych, należący ozy to do Ż-ej, czy 
B-ej Międzynarodówki, stoją po stronie Rosji 
i cieszą się z jej zwycięstw, bo uważają, że 
Rząd polski nie wyzyskał wszelkich środków 
pokojowych i prowadzi z namowy państw ka- 
pitalistycznych wojnę agresywną (?) przeciw 
Republice Sowietów. Można oczekiwać, czy dziś 
w Moskwie, ozy jutro gdzieiadziej jeszcze, 
bardziej wzmożonej akcji przeciw jalkiazaukol- 
wiek udzieleniu pomocy Polsce. 

Ogłoszone tu wezwanie Piłsudskiego do 
państw koalicyjnych, by zły nam na pomoe, 
doznało nieprzyjaznego przyjęcia w miejsco- 
wej prasie robotniczej, ale można oczekiwać 
że zbliżanie się armji bolszewickiej do granie 
Polski, zostałoby przyjęte również nieprzy- 
chylnie przez wielu z tych, co dziś radują się 
ze zwycięstw bolszewików, bo rozumieją, że 
hordy rozpasanego żoldactwa „należące czy to 
| do białych, zielonych, czy czerwonych wojsk, 

zaprowadziłyby nie porządek socjalistyczny, a 
szerzyłyby gyrałty, obniżając ideę Powolncji 
robotniczej, 
| Polska jest w tej chwili odosobniońą. Za- 
| przyjaźnione państwa, jak przewidywaliśmy, 
| zawiodły i gdyby nawet chciały przyjść z po- 
mocą, zaangażowane są w tej chwili bezpo- 


| 
| 
| 
| 
| 


średnio w sprawach własnych, zwłaszcza azja- 
tyckich i skrępowane postawą swych mas rob, 
tak że pomódz Polsce nie mogą.  Bezstron- 
ność nakazuje wyznać, że najuczciwszy stosu- 
nek do Polski wykazuje rząd francuski; gdy- 
by nie został wprowadzony w błąd przez go- 
towość Polskiego Komitetu Narodowego i je- 
go gwarancji załatwienia się z bolszowiztiem, 
go gwarancje załatwienia się z bolszewizmem, 
szczęsnej wyprawy. Obecnie prasa burżuazyj- 
na roni nad mami łzy, a socjalistyczna woła 
wielkim glosem o pokój. 

Hieronimko. 

4 lipca 1020 r. i 


Plebiscyt gwałtu. 


|||. (Korespondencja własna). 

, :Wezoraj wydała sławetna Komisja Mię- 
dzysojusznicza rozporządzenie do aap 
wójtów polskich na Śląsku Cieszyńskim, W 
którem żąda bezzwłocznego przygotowania list 
do | api Wiedząc jednak, że gy 


Komisja nie spelni żądań polskich pod okupa- 
cją czeską, — Komisja ma zamiar utworzyć t. 
zw. „ruobomą Komisję”, kióra ma pod eskor- 
tą 40 żołnierzy ałjanckich jechać od miejsco- 
wości do miejycowości i zmusić wójtów do od- 
dania Komisji list uprawnionych do głosowa- 
nią obywateli śląskich. Komisja przytem gro- 


= 


jej rozkazu, iż pozbawi ich prawa głos 
oraz że ukarze ich podług ustaw ua: 
za „nieposłuszeństwo" mobese władzy. 
Lakoniczne to rozporządzenie daje duże 
myślenia, Czeska polityka gwałtu SH 

doprowadziła w zaglębia śląskiem do 
stamu’ anarchji, że o sprawiedliwem w) 


dynie Ozesi, którym obecnie na 
rękę, dążą do przeprowadzenia plebiscytu. 
Komsija Międzysojuszniczą, stojąca 
sprzecznie pod wa czeskiemi nie 
kała wcale na wynik narad w Paryżu. 
wskazówki stamtąd, lecz chcąc na własuą 
kę przyspieszyć plebiscyt wydała powyższe 
rządzenie do wójtów śląskich. Jest bo tylko 
sza konsekwencja stanowiska Komisji i je 
czechofiiskich tendencji. SWIA 
Po rez już niezliczony wskazujemy 
niesłychaną stronniczość Komisji, która 
cież — gdyby posiadała choć trochę poc 
godności i odrobinkę poczucia sprawied 
ści — winna była z dalszemi zarządzeniam 
czekać do czasu rozstrzygnięcia tej kwes 
przez swoją władzę w Paryżu i do czasu, 
znane będą wyniki pertraktacji wszys 
czynników politycznych, aljanoko - cze s 
polskich. Komisja jednak zbyt akrwapliwie Ko- 
rzysta z nadanych jej przez Paryż daleko idą- 
erch orrae a korzysta z nich ku do 


jodynie w odpowiedzi: przeciwstawić di } 


A o wiele gorzej one przedstawiają się na 
pzu i Orawie. Tak, jak wiadomo, cal 
przed przybyciem Komisji Międzysojus 
wiadzę administracyjną, wojskową i p 
ną sprawowali Czesi, Po przybyciu Komi 
nie się nie zmienilo, Przeciwnie, sytuacja 
cze znacznie pogorszyła się. Napady c 
cbjówek nie spotykają się z oporem A 1 
polskiej, nie mającej żadnego opancia, ż 
go punktu obrony własnej, 


„Stosunki bezpieczeństwa stale z anie 
dzień się pogarszają. Na porządku d 
nym są rozboje, rabunki, napady na da 
polskich, jakoteż bezrawne aresztowania ni 
winnych osób, sympatyzujących u P 
które bez żadnej przyczyny chwyta i 
je żandarmerja czeska. Władze na. én 
wieczne gwalty zupelnie nie reagują, lecz 
szem, stwierdzam ten lakt, że władzą 
gisa an powołara do- stania 


zj Ta Podiówdsó8 ekscedentów 
zuohwala i «podnieca do dalszych rozbojć 
napadów ma spokojnych ludzi. W os ba 
dniach Czesi i żandarmeria czeska dop 
ła się szeregu nadużyć przech poje 
cie ludzkie. Jesteśmy świadkami napadć 
w bały daleń na urzędników połakich, co 
dziennie żyjemy pod groźbą, że bandy m 
wymordują, czem jawnie nam grożą, 
władza na to patrzy, tożeruje i popiera”. 


zejęty niby „większemi i ważniejszemi'* 
wami nie zajmuje się dosyć energicznie 
wami plebiscytowemi, może nawet ze. 
dów kurtuazy inych wobec Francji. Ta 


wszystko, aby uniknąć strasznego nie 
jakim byłby dzień plebiscytu w I 
lub 


ostrzegamy wszystkie czynniki Piac 
mym krokiem w sprawie Śląskiej i p p 
komyślną decyzją, bo to mozp 
burzę, na którą nie poradzą desc, 
rządzenia p. hr. de Manneville'a, ani też je 
żołnierze francuscy, podszyci czeskim żołd 

Za dlugo już przyglądamy się b 
poczynaniom Mannevillów, Filipów i Pi 
nów — i niedługo, a miarka padi 
cierpliwość nasza się skończy, a w powsta 
przez to ogniu — spłonąć mogą ci, którzy 
TE A.K 
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r gen. Brusiłow o polskim najeździe. 


lscy panowie, powiedział b. general Bru- 
bohater galicyjskiej peery; pracują 


piczą w celu odparcia polskiego wk. w Ak 
e przewodniczącego specjalnej rady 
aczelnym Wodzu są bezwątpienia sil- 
wrogami, jednakże wielkiego niebezpie- 
stwa dla ropubliki nie przedsiawiają, gdyż 
ao w pojedynkę, mają mało szans zwy- 


prawa wyglądałaby inaczej, gdyby Polska 
wała jednocześnie z Denikinem, Kołcza- 
Judeniczem i innymi. Wówczas zjedno- 
ich wysiłki mogłyby się stać wielkiem 
pieczeństwem dla republiki sowietów. 
yp. Red. Jak z tego ustępu widać Bru- 
będąc na służbie sowieckej myśli o od- 
waniu carskiej Kosji i daję  jakgdyby 
ówki co mają robić przeciwnicy sowie-- 
celem zwałczenia władzy bolszewickiej). 
Przy obecnym zastoju czerwona armja, nie 
jtpliwie da sobie radę z Polską. 
Konieczność odparcia wroga zewnętrzne- 
aką ma przed sobą w obecnej chwili czer- 
armja — jest zrozumiała dla wszystkich 
jących się w dążeniach tego najazdu. 
Burżuazja w naiwności swej sądzi, iż Po- 
dążą z odsieczą, że zwrócą jej safos*), 
Gdyby Polacy mieli ten cel na widoku, to, 
oczywista, mie targowaliby gię z Deniki- 
ara wodzami o kompensatę za udział 
a paid, jak to siyszałem, lecz niezwłocz» 
przeszl'by razem z nimi do ataku. 
tisie, który się utrzymuje na Krymie 
, nieznacznemi resztkami armji nie mo- 
6 użuany za takiego sprzymierzeńca Pol- 


| mnie jest rzeczą jasną, że Polacy chcą 
gő Son ideat polityczny, swoje dawne 
m nie: utrzymać w swoich granicach Biało- 
Tué itwę i część Ukrainy. Niewątpliwie chcą 
i mieć morskie granice, nozciągające się od 


do morza. 
eas naród polski — powiedział dalej 
eneral Brusilow, — ale nie można pozwolić 
ko: m, by siodli na szyję rosyjsk emu chło- 
nie można ugocaić się z pumistem widzenia 
mow aby dać możność samookreślenia się 


Pi 


L 


Pubissa francuska miala zawsze tę 
że rozwijała zasady swe do konsekwen- 
tocznych z przedziwną jáenoécią, nie 
się żadnych. wosków. Podczas gdy U 
U dla niemiecka, nawet niiina- 
n obecnej dobie stara s'ę przeważnie 
ą6 stamowisko pośrednie, RCA 
treść reakcyjną w szatę ideologji — 
„socjalistycznej* (Rathenau, Plen- 
 d.), autorzy franouscy | nie boją się sta- 
| kropki nad „i“, idą śm'ało drogą prosią 
í tem samem ułatwiają nam pozuanie ideo- 
i reakcyjnej, jej treści istotnej, w jej kon- 
* oe nojach naturalnych. 

Do takich książek przejrzystych a | prostych, 
jących nam niezmiernie pouczający i jasny 
rzekrój ideologji reakcji spółczeanej, należy 
gika Jeriego Valois: „L'hommo qui rient: 
owiek przyszłości“). 

"Jest to „tilozofja autorytetu" — zapewnia 

już w tytule. „Filozotja* ta jest malym 
wiem w łańcuchu tych katolicko - roja- 
a ideologii, które od Josepha de Mai- 
i Bonalda łączą reakcyjną ideologię re- 
cji Bourbonów w początku XIX  stule- 


sé 


współczesną nam „Action francaise 
 Daudet'a i t, d. 

egdyś Bonaid w swej „Leg slation pri- 
* (Ustawodawstwo pierwotne) przedsta- 
mam „hierarchję władz koncentrycznych 

ącą na czterech stopniach głównych: 1. 
suweren wszystkich istot. 2. Bóg- 

— władca całej ludzkości, którą re- 
je w swojej boskiej osobie. 3. Na- 
Państwa — władca nad obywatelami 
„ których reprezentuje w swojej osobie 
ej; 4. Człowiek - Ojciec — władca nad 
kami rodziny, których roprezeniuje w 
"osobie domowej. Wszyscy oni tworzą 
łańcuch bierarchji władz społecznych. 
è [aka jest sięgająca od neligii i kośc oła 
przeż monarchię państwową do monarchji 
(aty konsekwentna ideologia autoryte- 


W bardzo podobnym duchu ujęta jest gło- 
swoim czasie a i obecnie wskrzeszana z 
godmym lepszej sprawy „ilozołja au- 
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| era się wypracowaniem planu wojny ani 
oz opęracyjaemi, Obowiązek ten spa- 
| da wytącznie na wodza naczelnego. Nastya 
| zadaniem, jest tak urządaić i zorganizować ty- 
| iy smmji, aby mogła ona jaknajlepiej spadnić 
swój ciężki obow wok. 
W oatatnich kiku dniach w związku z wy- 
danem przez, naszą Radę wezwaniem do wazy- 
stkich ofieerów, otreymuję moc zgłószeń od ofi. 
cerów, znajdujących sę w obozach koncentra- 
cyjnych i innych miejscach w więzieniu, jak 
również pracujących w urzędach cywilnych, z 
prośbą o pomoc w Ampdeee: ich na front. 
Wszystsie te. podania odsyłam, gdzie na- 
leży i w dniach najbliższych bedę wiedział o 
rezultatach (dotychczas z powodu krótki ego 0- 
kresu czasu od dnia ogłoszenia wezwania — 
rezultaty nie są jeszcze wiadome). + 
W końcu były generat Brusiłow mówi, że 
bardzo dużo pomógł dekret rządu o byłych oti- 
cerach, którzy pozostali jeszcze w obozie bia- 
łych. Dekret ten — mię. | Brusiłow, uwol- 
| ni} wielu byłych oficerów obawy kary i od 
móch mam również oświadczenia o chęci pój- 
ścia na front, 
(„Krasnaja Gazieta“ z 13 czerwca 1920-r.). 


Bolszewickie warunki pokojowe. 


` Do krakowskiego „Głosu N: “ telefo- 
nują ze Lwowa, że zbiegli z Kijowa zapewnia- 
| ją, iż w „Komamiście" Rakowskiego podano wa- 
runki pokoju, które rząd sowiecki chciałby Pol- 
śce narzucić. Oto oneż ; 

1) Poke zmeka się wszelkich uroszczeń 
dp Wiina, Mińska i Grodna, tudzież do Chekm- 
szcezyzny i Podlasia. , 

2) Polaka wydaje sowieckiej Rosji cale 
swoje uzbrojenie i rozpuszcza armię. Ulrzy- 
mywać jej wolno będzie tylko milicję ludową. 

8) Polska wypłaca Rosji sowieckiej zwrot 
kosztów wojny. 

4) Polska dostarczy Rosji bydła, soli, ma- 
szyn fabrycznych i 70 proc. swego taboru ko- 


lejowego. 

5) Ustrój swój wewnętrzny określi Polska 
według swej woli, na podstawie głosowania tu- 
dowego, odbytego niezwłocznie po zawarciu 
pokoju. Aż do tego czasu władza spoczywać 
będzie w rękach rządu ludowego, ustanowio- 
nego w porozumieniu z rządem sowietów. Rząd 
ten musi zagwasaniować swobodę propagan- 
dy. _ 

Rząd sowiecki ma prawo, utrzymać Se zar 
łogi przez 5 lat na całym obszarze ziem pol- 
skich. Nadto rządowi sowietów przyzname bę- 
dzie prawo przewożenia jego armji przez 0b- 
szary polskie przy użyciu polskich środków ko- 
mumikacyjnych, za odazkodowaniem. i 


5, 


torptetu“ Jozsła de Medstre'a. I podług niego 
twardy autorytet jest dia człowieka mieunilkmio- 
my, nieodzowny, wynika z istoty przyrody 
ludzkiej. Albowiem ta przyroda jest jedno- 
cześnie BoA i xopsutą: „sprawiedliwą — 
powiada Ma głre — w swem vrozumåg i prze- 
wminą w swej woli“, 

Nio więc dziwnego, że taka zepsubta: natu- 
ra sama, jako teka, nic dobrego nie uczyni i 
odrazu winną być oddana pod twardą rękę i 
twawdy nakaz: już „kołyska człowieka — do- 
wodzi do Maistre — wuna być ołoczoną dog- 
malami, a gdy rozum jego się zbudzi, należy, 
aby znalazł wszywtkie swe opinje — gotowe”, 


| 
: 
| 


dobne, a i biężęca „argumemiacja” naszej pol- 


Tak więc u de Maistre'a iilozolja autory- 


tetu siaje się apożeczą dogmaku i naen, 
byleby to tylko były przesydy — dobre... 

ire z zachwytem prawi o  „bosk.ej yet 
przesądów. narodowych“. 

Budując wszystko na autorytecie, dogma- 
cie, przesądaie i reprezemiując gwahowna 
reakcję pazsciwkio racjonalizmowi (wierze w 
potęgę romunu) w Wielkiej Fremouskiej Re- 
wólucji, powiada de Maistra: „jest błędem wie- 
rzyć, że konstytucja jest dzielem ducha ludz- 
kiego — tak samo, jak oda (wiersz) lub wra- 
godja”. W ten sposób człowiek winien tylko 
pokornie pzysłuchiwać się tym objawieniom 
zamiarów Boga, jakich dostarcza nam histo- 
cja... 

Ze zdumieniem dziś przynmominamy sobie 
te opinję mistrzów francuskiej reakcji, Ale ci 
mistrzowie do dz $ dnia nie sinacili swego zna- 
czenią w pewnych obozach, Pierąc np. o de 
Maistrze, niejaki p. Ludwik Dimier z zachwy- 
tem wola (pnzedstawiając czytelnikowi tę fi- 
lozoiję głębok'ej niewiary w człowieka), że 
„to, jest „fPnalizm* (celowość), że to iest Opty- 
mism!..* (patrz L. Dimier: „Les Maitres de 
Contrreyolulion"), 

Otóż wlaśnie w tym szeregu Bońałdów i 
de Maigtrów, reakc joniatów i konserwatystów, 
ideologów monanchiemu i Hlerykalizmu, nic- 
wiary w przyrodę ludzką i niechęci do 'rozu- 
mu ludzkiego, staje także nasz autor George 
Valois, 

Jeko monechiste-katolik z natury rzeczy 
weca do pewuych założeń wszelkiego autory- 
tatyzmu, podobnych do*tych, jakie znajduje- 
my u de Maistra i Bonalda, podreperowując 
jeno stare „argumenta“ nową trezeologją, Zar 
pożyczoną od współczesnej filozofii i nawet 
biologji... 

Przyjrzyjmy sę szczegółom tych wywo- 
dów, gdyż argumenta renkoji są wszędzie po 


„ROBOTNIE" niedziela, 11 lipca 1020 m. 


6) Celem zabezpieczenia wypłaty odszko- 

wania wojennego, zgadza sę Polska na ob- 

mel Praak Meal. ATOPAN Sagas wegla i soli, 

amy rzekome Warunki powyższe zą 

Hart, pai pda robotę spekułaniów. mo- 
jennych. 

W każdym racie czy nie należałoby dla 
dowiednenia się, jakie są bolszewickie warun- 
ki, zwrócić się do źródła, a nie pozwolić, aby 
karmiono kraj plotkami, wabudzającemi niepo- 
kój, a będącemi na rękę jedynie bhyenom wo- 
jenagm ? 


Konieroneża pokojowa. Iiiewsko-rosyjska. 


Do Kowna donoszą z Moskwy pod datą 
2 lipca. Litewskie pertraktacje pokojowo zna- 
cznie posunęly się naprzód. 

Główne przeszkody dla zawarcia pokoju 
zostały już przeważnie usunięte. Chociaż pozo- 
stały jeszcze kwestje sporne, jednak jest na- 
AP iż one będą rozstrzygnięte drogą poko- 


Toink z najgłówniejszych kwestji — 
kwestja terytorjum — jest już rozstrzygniętą 
prawie ostatecznie, i bolszewicy przystali na 
żądamie Litwy w tym Merike 

Chociaż niema możności jeszcze wskazać 
ostateczną, szczegółowo opracowaną, linję gra 
miomą Litwy, na którą wyrazili 
swą zgodę, jednak już obecnie można oświad- 
czyć, że granica ta biegnie linią etnograficzną, 
i będzie taką, że zadowolni żądania większo- 
ści mieszkańców Litwy, 

Obecnie są na ukonczeniu pertraktacje w 
kwestiach ekonomicznych. Bolszewicy przyzna- 
li, że większość tych żądań jest sprawiedliwą, 
w niektórych Litwini poszli na ustępstwa. Po- 
zuosbaje jeszcze szereg kwestji, na które obyd- 
wie delegacje patrzą niejednakowo, jednak t 
tutaj oczekują pomyślnego stow 

Zawarto juk ost w kwestji 
powrotu z Rosji wygnańców. Oddz Oddzielna umo- 


Pono jfeów zad zzo peł mawar 


umowy o jeńcach. 


jaks ; Klinger. 


(notafka: pośmiertna). 


W tych dniach zeszedł do grobu jaden z 
koryłeuezów płastyki niemieckiej w dnugiej 
połowie XIX w, rytownik, malarz i rzeźbiarz, 
W CA 


xd 


skiej reakcji, mino Siaranniego nieraz masko- 
wania się, ma naiurakią słionmość do spada- 
nia na zach p. Valois. 
Zasadą podakawową jest z natury rzeczy 

niewiara w przyrodę, w eałowieka, w histocję, 
o ile nie zostaną objaśnione w duchu pseudo- 
pep nidhe stąd trzema głównymi wrogami 
naszego autora są Rousseau, Kant i Marks. 
Pisze: „Wymieńmy tu trseoh wielkich 
zbrodniarzy (1), T wielkich łajdaków, Oj- 
ców kłamsbw, które zwróciły przy końcu 
XIX stulecia nacz romun przeciwko naszemu 
dcbnu wspólnemu, — Jana Jakóba Rousseau, 
człowieka Przyrody, Emanuela 

Kania, fałszywego człowieka Obowiązku, wre- 
amio Karola Marksa — ialszywego czlowieka 


Albowiem oni, Gonewczyk, Prusak i Żyd, 
skłamał: :. niema wcale wolności w przyrodzie, 
gdyż wolność to dar Boga; ezłowiek nie jest 

sam swym włłsnym celem, zaś konieczny po- 
nządek rzeczy nie prowadzi bynajmaiej do je- 
go wolności. Służyć, służyć, służyć! Przyroda, 
Obowiązsk, Konieczność nie nauczają prawa 
Konieczność nas zmusza do przyjęcia 
poleceń autorytetu, dla neszego własiego do- 
bra. Obowiązek nas zmusza do wyrzeczenia się 
siawiania sobie celów osobistych, aby oddać 
się w służbę Bogu, zaś przywoda, jeśli. zauta- 
my jej bez ; Boga, nas skszuje na naj- 
bardziej twawdą niewolę". (Sir. XI). © 


W ten sposób widzimy, że myśl autora, 


zmierzającego do bezwzględnego autorytetu- 


monarchji, policji; i kościoła, obnaca się po 
drogach podobnych, jak u wspomatanych wy- 

a filozofów weakcji. 

ak polemiki, stawia kwestje jasno: bzy 
związek ludzi, czy też przymus dla życia?“ i 
odpowiada: „Przymus*. Ale wy w imię wie- 
day? Nie — odpowiada autor, boją? się zau- 
faé śliskim dla eię drogom wiedzy. Nie w i- 
mię wiedzy, gdyż (atr. XII), „wiedza jeszcze 
mie jest stworzoną i nam mio "wolno przema- 
wiać w, imieniu wiedzy. Waro. jednak zazna- 
czyć, że współczesna wiedza nie może dostar- 
czyć konstruktorom systemów socjalnych (tak 
znienawidzonym przez autora), najmaiejszego 
usprawiedliwiem a i że owiatmie nadobytze potęg- 
piają ich szariatańskie próby (?)".. Niemniej 
przeto ONİOT zapożycza Z MOWOCZES- 
nej filozofii i przywodoznawstwa zasadę „naj- 
mniejszego wysiłku”, dowodząc, że ona jest 
tak samo dobra dla racjonalistów, jak dla ka- 
tolików, stojących na gruncie korupcji przywo- 


sr. 185 


Jako klucz do zrozumienia sztuki Kilinge 
ra posłużą nam możę najlepiej pugiądy wypo- 
wiedziane proes niego samego w giośnej roz 
prawie o „Maleanetwie i rysunku“ (rozprawą 
ta była w Niemczech wydawana kilkakrotnie 
i posata też przełożona na język polski). Klin 
ger wychodzi tutaj z założenia, iż każde two 
rzywo „ma swego swoistego ducha i swoja 


Malarstwo dąży do możliwie mistrzowskiego 
oddania rozianego w świecie widzialnym pięk- 

na; jest ono „wyrazem radości z tego świata”, 

i nie wybiega poza niego. Natomiast „rysunek 

(do którego Klinger zalicza zarówno rysunek 

odręczny, ják i t rw. sziuki graficzne; 
akwafortę, drzeworyt, litografiją) nie 
związany ze świstem widzialnym 
wyobraźni uzupełniać swój przedmóot 
dcpuszczą swobodnięjsze traktowanie 
tu. Rysunek chętnie prwenosi nas w 
fantazji, przedstawia z lubością to, 
ulomne, odrażające, zdrwdiea skłonność do 
tyry, pawodji, karykatury, szuka swięązku 
światem, idei, W rysunku znacznie 8 miej, 
w malarstwie przebija się podmiotowość anty» 


LJ 


: 


E 


Esł 


tach, akwafortach Klinger 
mi głębie i rozdźwięki bytu. Obok 
czywistego pojawia się butaj świat 


dy bodzkiej i grzechu ca „Stań - 
wy tyiko na tem siazoweku a przyjdziemy Go 
monarchii" — zapewnią autor. l 
luną znowu zasadą nia RS 


sche'go), gdyż „język jest twandy, podziw dla ` 
energji ogronmy, pogarda dla nięzdoluych *. 
życia zupełna, a pozaiem pewien rodzaj oera: 
rystycznogo immoralizmu“ Autor ` otwaroie}. 
przyznaje, że zawdzięcza Nietzeche'mu swoje- 
uwolnienie — od' siarych przesądów (sir. 
XXIV), Ale zabiesując skwapliwie 

to od niemieckiego filozota indywi 

o może sę przydać reakcji, zastrzega się au- 
tor, że właściwie jego książka jest właśnie 
g 3h przeciwko duchowi nietascheańskie 
mu. Autor wprawdzie nauczył się „milości t. 
zw. bealitoszej* od Nietzsche'go, ale tę miłość © 
zwałazi później w Tepaga A (lit). I przypo 
wieść ewan talentach jest aada. 
wykładem takiej miłości, Zresztą czy—wbrew 


„gardzę sługami? Bynajmniej! — staję wła- 
śnie wśród nich, Zaś co do „państwa- 
o którem 2 takiem rozgo 


kuńczego”.. 

Ww ten sposób widzimy, że autor z jednej 
strony stara się wiarę wo Ę 
człowieka i Pas rozwój, opierając to ma kato- 
lickich teorjech korupcji przyrody ludzkiej, 
zaś z drugiej strony od niemieckiego arysto- 
kraty ducha Nieizsche'go 


ka z batem“, jako punkt wyjścia postępu i © 
piekuna Judzksości. Jednego widzi autor 
(obok rozumu ludzkiego) — demokracji i po- 
R s„politykk — powiada — jest to typ, 
ry dla naszych czasów odpowiada rozbój- 
ah okresu feudalnego". 

To są podstawowe mysli autora. 

Teraz zachodzi kwestja, jak posiikująo 
się grzechem pierworodnym, zasadą najmm ©j- 
szego wysilku, energetyzmem i nowoczesną 


i kościoła? Rozpatrzymy to w mastępnym ar 


tykule. 
(Dok. nast.). 
K. Czapiński, ; 


l 


4; 


ł 


„Baj 


wora“, 
Nietzsche, patrzę nań, jalio BoA F 


ej 
A 


zapożycza energo- 
tyzm, i sławi jak zobaczymy później „ezłowie 


biologią, autor doprowadzi nas do pea. | y 


Oaa i © 


Nietzsche mu zapytuję a oburzeniem autor == Sz 


| 
| 
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baśni Apulejusza o „Amorze i Psyche" rysuje 
Psyche śimulną pe Siwacie AMON, © wach 
tęsknych i bolesuych, ubraną w szaty żałobne. 
W akwaforcie p. t „Filozof* ukazuje nam 


, sałowieka, który po śmierci ukochanej istoty 


wbija przerażone oczy przed siebie i w zwier 
ciadle wód spostrzega swoje własne odbicie, 
co czyni go jeszcze bardziej zdumionyła. W 
innych utworach porusza ot ie nio 
sprawiedliwości społecznej, dramaty na tle 
pieiowym i zawodowym. Zabarwienie ideowe, 
społeczne lub filozoficzne tych utworów jest 
zupełnie wyraźne. Lecz przytem jest on gosko- 
nałym rysownikiem i ramy a omamentów na 
marginesach jego akwatort przechodzą  nię- 
kiedy w istny popis wintuowowski, 

Obok rysunku i malarstwa, Klinger w 
prawiał też i rzeźbę. Był on zwolennikiem it 
my. mzeźby kolorowej, t j. malowanej lub wy- 
konanej a różnolitego materjału, Słynnym j 3% 
zwłaszcza jego posąg Beelhowena, Klinger 
przedstawił Beethowena półnagim, siedzący 
w wiólkim krześle, z orłem u stó. Odejmująg 
Beethowemowi strój jego epoki, Klinger tym et 
mym chciał mu nadać woś  pozatżaguwcgo, 
wiecznego, boskiego. Zarówno ten pomysł, jak 
i kolorowość posągu (sama postać Bethowena 
została wykonana z białego mar "ru, orzeł — 
a. bronzu, krzesło i szaty == z i «„okolorowych 
madtmurów) spolkały się swego wasu ż na- 
miętnemi zarzutami. Dziś przebramiaeły te krys 
tyki, i „Bsełhowea* Klingera zajmuje honoro- 
we miejsce w muzeum Lipskiem, 

Gdy wybuchła wojna, zdawałp się, | że 
Klinger, jak nikt inny, jest powołany do tego, 
by dać wyraz plastyczny zgrozie i żywiołowej 
potędze wypadków wojennych. Tymczasem 
Klinger w swoich akwafortach wojeńnych dał 
rzeczy slabe, pełne taniej, wyświechłanej sym- 
boliki. Należał do pokolenia, które już nie u- 
miało wczuć się w olbrzymiość i fantastyczność 
nowy h, n esłpenonytł wydarzeń. 


- Mieczysław Wa't'sz, 
"s 


Kronika polityczna. 


Podsekretarz stanu w min. b. dzielnicy 
pruskiej podał się wczoraj do dymisji, 

Dymesja ta jest wynikiem votum, nieuino- 
ści, jakie Sejm uchwalił mia'sterjum byłej 
dzielnicy pruskiej, | j i 

Dymisję p. Poszwińskiego przyjęto. 


+ 
Międzynarodowa konżereneja demokratyczna. 


W du. 1 lipea.odbyła się w Genewie pierw- 
sza konferencja międzynarodowa Związku 


- kontroli demokratycznej, na którą otrzymał też 


zaproszenie Związek demokracji polskiej, któ- 
ry był reprezentowany na konierencji przez 
pp: Medarda Downarowicza i St, A. Kemp- 
nera. : 

Na konierenoji uchwalono szereg rezolu- 
eji, z których dwie następujące wskazują, w 
czyim właściwie interesie konierencja ta pra- 
oewalła: 

„1) Wolne stosunki handlowe między kra- 
jami i wolność portów. 

2) Należy przeprowadzić rewizję traktatu 
pokojowego z roku 1919, aby usunąć z niego 
liczne niesprawiedliwości, zawierające zaczął- 
ki przyszłych wojen”, 

Konferencja powołała do życia „Biuro mię- 
dzynarodowe obrony prawa narodów“, w któ- 
rem zasiądzie też w imieniu Polski p. Medard 
Downarowicz. R 

A K 
Na Podolu, 
Ud vsvb, przybylych z Kamieńca Podol- 


skiego, dowiadujemy się, że władze cywilne 


zarządziły ewakuację rodzin urzędniczych. 
Częściowa ewakuacja również została prze- 
prowadzona, tem niemniej województwo po- 
dolskie w zmniejszonym składzie na czele z 
wojewodą, B. Kraczkiewiezem, pozostaje na 
miejscu. Rząd uknaiński, z prezesem rady mi- 
mistrów p. Prokopowiczem i przedstawicielem 
zarządu cywilnego ziem Wołynia i froatu po- 
dolskiego, p. Zagórskim, pozostają nadal w 
Kamieńcu. ' ; 

Do miasta przybył główny atamna Petlu- 
ra, oraz dowódca armji ukraińskiej, Omelja- 
nowiczpawieńko, Ataman Petlura ogłosił się 
naczelnikiem państwa ukraińskiego, : zaś O- 
meljanowicz-Pawienko — naczelnym wodzem 
wszystkich wojsk ukraińskich. Wśród ukraiń- 
skiej ludności panuje nastrój podniosły: po- 
stanowiono bronić frontu ukraińskiego do o- 
statniego żołnierza. Ludność wiejska jest w 
znacznej mierze po stronie wojsk Omeljano- 
wicza-Pawlenki, wobec czego mie jest rzeczą 
wyłączoną akcja wsi ukraińskich w łączności 
z armją ukraińską przeciwko bolszewikom. 
Częściową ewakuację urzędów cywilnych 
przeprowadza zastępcą wojewody "podolskie- 
go, T. Krzyżanowski, który obecnie znajduje 
się w Stanisławowie. i 


£ 
Skutki zwolnienia od wojska Ślązaków. 
Uchwalone przez Sejm prawo niepowoły- 
wania na Śląsku Cieszyńskim i Górnym tam- 
tejszej ludności do wojska na przeciąg lat 8, 
jak dowiadujemy się, zrobiło bardzo dobre 
U Yy 
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wrażenie wśród ludności, a zwłaszcza wśród 
Niemców, którzy pod wpływem tego prawa, 
zmieniają nieprzycgylną do tej pory orjeniar 
cję względem Polisa, Inteligencja niemiecka 
oświadcza, że uchwalone fRawo odpowiada jej 
życzeniu dla przyszłego 2052680 współżycia 
z Polakami, Szereg oficerów niemi=wich, sta- 


łych mieszkańców Śląska, ż tego powodu my- | 


rażiło nawet chęć wstępowania do wojska pols 
skiego i w tym celu zwróciło się do jednego a 
Polaków, aby poinłormował eię w Warszawie, 
czy oferta ich będzić przyjęta. 

e è s 


Dr. J. K. Steczkowski, byly minisier szar 
bu za czasów okupacji został móiahowany pel- 
nomooniielem rządtt w zakresie zorganizowania 
centralnego banku emisyjnego. Równocześnie 
polecono mu naczelne kierownictwo P. Krajo- 
wej Kasy oPżyczkowej. Dr. Stęczkowski mo- 
stał również mianowany członkiem Rady ako“ 
nomie anci uf nistrów 


Eroika Laradleżza, 
z Danja. 


Da. 6 b. m. odbyły się wybory do parlas 
móntu duńskiego. Nowa izba składać się bę: 
dzie z 150 członków: 4 prawicowców, 26 kon- 
setwatystów, 16 radykałów, 42 socjalistów, 51, 
lewicowców. Konserwatyści stracili 2 miejsca, 
radykali jedno, lewica zdobyła 3 miejsce, Koa- 
licja rządowa, składająca się z lewicowców i 
konserwatystów, zwiększyła się o jeden głos. 


pika aa Rangrece Pig. 


„Kurjer Polski“ takie podaje szczegóły zwią- 
zano % wyborem inż, Fr, Sokala na przewodniczą 
ego komisji pracy dzieci: 

Kongres Międzynarodowy Pracy, zwołany na 
dzień 16 czerwca r, b, do Genui, w sprawie pracy 
marynarzy, wyłonił komisję pracy dzieci na stat- 
kach, Pierwsze posiedzenie tej komisji odbylo się 
w daniu 20 czerwca r, b, Na wniosek delegata maty. 
uarzy francuskich, p, Montagne, cżlońkowie. kō 
misji jednogłośnie wybrali ma przewodniczącego 
inż, Fr. Sokala, delegata polskiego rządu na 
Międzynarodową Konferencję. Z racji tego wyboru 
złożyli p. Sokalowi powinszowania delegaci mas 
rynarzy poriugalskich i hiszpańskich oraz wyra: 


(zili uznanie dla młodej Rzeczypospolitej Polskiej, 


| 


| 
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która tak dlugo walczyła o odzyskanie swej nie- 
podległości, Delegat hiszpański prócz tego oświad- 
czył w imieniu robotników hiszpańskich sympatję 
dla Polski, P, Todd, delegat rżądowy Wenezueli 
powiedział, że jako nauczyciel historji zawsze uczył 
dzieci swego kraju, że winny one czcić Polskę, p. 
Montagne podniósł, że Francja w przebiegu hi- 
stoerycznym zawsze kochała, a często występowała 
w obronie Polski i wyraża nadzieję, że i w przy- 
szłości przyjaźń obu narodów pozostanie niczmie- 
niona. 

Inżynier Sokal dziękował za zaszczyt, jaki mu 
uczyniono przez wybór na przewodniczącego komi- 
sji, tudzież za objawy sympatji okazane jego Oj- 
czyźnie, która zinuszona jest jeszcze walczyć w 
warunkach bardzo ciężkich o utrzymanie swej nie- 
podległości tak dlugo oczekiwanej i tak drogo 
okupionej. Zgodnie z życzeniem komieji prześle 
on swemu rządowi i robotnikom polskim wyrazy 
sympatji, otrzymane od członków komisji i jest 
przekonany, że będą przyjęte 2 wielką radością. 
Następnie komisja przystąpiła do swoich obrad. 


[że aaa ode aża ŻA aiei aiaa haii od ań dów) 


Opuścił prasę Nr. 27 „Trybuny* i zawiera 
treść następującą: 

Zagrożony byt państwa polskiego. Mar 
zoówsze Pruskie i Warmja (Wł. Wolent). — Za- 
pytania, — Ustawodawstwo spoleczne wobec 
pracy umysłowej (dr. Z. Daszyńska - Goliń- 
ska) — Cynizm czy obłąkanie? — Ząb wiolo- 
ryba I (nowela J. Londona). — Kronika poli- 
tyczna, — Życie gospodarcze, — Kler donun- 
cjuje. — Przegląd prasy. — Skandal — Dro- 
żyzna. — Różności. — Sprawozdanie. — L'st 
do-redakcji i wyjaśnienie. Odezwa. Ernest 
Laiont. 
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Jax starasia Błoński petal swą stafig. 


W dniu 24 czerwca była zwołana komisja po- 
lubowna w celu zawarcia ugody pomiędzy Związ- 
kiem Zawodowym Rob. Rolnych i Związkiem Zie- 
mian. 

"Na posiedzeniu zaakceptowano ugodę dla 
komorników, Próby zaś załatwienia  polubownej 
umowy dla rzemieślników folwarcznych i robotni- 
ków dniówkowych spełzły na niczem wobec upo- 
ru ziemian, 

Ziemianie pow. Błońskiego należą do tych 
średniowiecznych „mamutów“, którzy uważają, iż 
można bić po. pysku parobków, posylać po po- 
licję i sadzać do kryminalu niepokornych. To też 
na skutek usilnych zabiegów inspektora pracy, 
żeby załatwió umowę polubownie — ziemianie 
oświadczyli wykręttie, iż nie posiadają pełaomoc- 
nictwa do zawarcia umowy dla dniówkowych, co 


ROBOTNIK” niedziela, 11 lipca 1920 


r. 


im jednak nie przeszkadzało udawadniać bezpod- 
stawności 1 dądanią robotników, Twierdzili oni, 
iż wszyscy robotnicy dniówkowi są zadowoleni, 
tylko związek stale burzy. Nię pywomglo rzeczowe 
stwierdzenie, iż robotnicy trzymają pizośsżnię 3— 
5 marek dziennie, Jaša przykład tego zadowożzśe | 
przytaczamy fakt zastępujący: W folwarku Rysiec | 
ssuiówistrator gesi doikoni, które doją 24 krowy 
60 marc = kwartał, Czytelnicy sami wiedzą, ile 
taki pan otrzymuje za mlekó. Gdy tóbothice za- 
| przestały pracować, to wówczas p. Administrator 
zawezwał policję » posterunku Nadarzyn, która 
siłą zmuszała do pracy i jedną kobietę poturbo- 
wano kolbą == Sprawę powyższą Glówny Zarząd 
sideruje ma drogę sądową. Przytaczamy tes takt, 
jako przykład jednolitego frontu policyjao=obszar: 
niczego! ' | 
A teraz wróćmy do umtówy dałówkówej. W 
dniu 1 lipca inspektor pracy zawezwał strony na | 
wspóine posiedzeńie, pfzedstawiełele Związku Zaw. 
Rob. Rol, i inspektor pracy przybył, ziemianie zaś | 
świecili nieobecnością, lekceważąc wezwanie ofi- | 
cjilńego reprezentanta Rządu, inspelitot nażnacza | 
drugie posiedzenie na 0 lipea, na które rówaież 
zieńianie stę nie źławili! Dziwna rolę odegrał przy 
tem p, slarosta Czajkowstd, W dniu 8 lipoa p. sta» 
rósta zostaje zaproszony na Bjazd ziemian do Gu- | 
zowa, a wiedział dokladnie o uchwałach, które 
zmłerzały do Wytwarzania fermentu na wsi, wie- 
dzlał, że 6bszatnictwo postanowiło bojkółować we- 
rwónia inspektora i sdbotować umowy dla dniów* 
ki Jednak mie uprzedził Ministecjum Pracy, lecz 
wespół z panami obszarnikami pan ten kpl sobie 
z ludzi, którzy zjawiają się na komisję, tracą ozas, 


który jest tuk drogi na polu, 

Że starosta Czajkowski pilnuje obszarników, 
a nie wzędu, świadczy jego wprost bezmyślne roz- 
porządzenie, jakie wydaje policji, która zjawia się 
w przededniu mającego się odbyć posiedzenia ko- 
misji polubownej, na rewizję do lokalu Związku, 
w poszukiwaniu okólników Zarządu Głównego. 
Jest to dzikie beżprawie i wyraźna prowokacja 
robotników na rzecz ziemiań. Sądzili obszarnicy, 
iż uda im się twięzić instruktora í umiowa weźnie 
w łeb. Rachuba zawiodła! Jednakże uważamy za 
niedopuszczalny taki sposób w chwili, gdy Zarząd 
Główny robi wysiłek, żeby polubownie zatarg za- 
łatwić, a przedstawiciele władzy administracyjnej 
prowokują robotników. A gdy piszący te slowa 
przyjechał na komisję, to starosta oświadczył, że. 
ma poufne rozpotżądzenie 6d Ministerjum, żeby 
sadzać do koży tych, którzy będą atrajkowal, Nie 
wiemy czy Ministerjum wydało tego rodzaju Toż 
porzędzenie, a jeśli tak, to byłoby to bezprawie 
wobec legalnie istniejącej organizacji zawodowej. 
Nie słyszeliśmy jeszcze o pogróżkach pod adresem 
obszarniczago Związku, który nie omija żadnej spo- 
śobności, by nie dotrzymać umów, Natomiast wo- 
beo związku robotników, dążącego do załatwiania 
zatargów na drodze układów i przestrzega stale 
przepisów prawnych — grozi się aresztem i repre- 
sjami. Związek nasa oczywiście nie ulęknie się 
gróźb, ale chcemy wiedzieć, czy twierdzenie sta- 
rosty błońskiego jest prawdziwe, a oprócz tego żą- 
damy, aby władze przypomniały p. Czafkowskie- 
mu jogo obowiązii służbowe. j 

3 Kwapiński, 


Telegramy. 
Komunikat Polskiego Srtabu Gozeraltoge 


Warszawa, 10 lipca. 


(P. A. T.) Komunikat Sztabu Generalnego 
W. P. z dnia 10 lipca 1920 r 

- Na torze kolejowym  Mołodeczno-Połock, 
b kilom. na pół. wsch, od Krzywicz, oddziały 
nasze odparły ataki bolszewickie pod Jaźnią. 
Pd silnym naporem przeciwnika oddziały 
nasze odchodzą a linji Berezyny, walcząc zê- 
ciekle z nacierającemi kolumnami bolszewi- 
akiemi. Smolewicze zostały zajęte przez nie- 
przyjaciela. Walki toczą wię obecnie w akoli- 
cach Mińska. W ` 14 fa A 
Na pólnoc od Prypenci nieprzyjaciel prze 


dnak manewrem naszych oddziałów został wy- 
party na wsohód, poniósłszy wielkie straty w 
zabitych i rannych, 

Na południe od Prypeci oddziały nasze na 
rozkaz wyootały się za Horyń. Nieprzyjaciel 
obsadził Sarny. 

Oddziały armji gen. Raszewskiego ener- 
gicznym atakiem od północy zajęły przejścio- 
wo Równe i wywiozły stamtąd wszystek ma“ 
terjał wojenny. i 

W rejonie między Łuckiem a Dubnem 
ożywione utarczki naszych podjazdów kawa- 
leryjskich z konnemi patrolami armji wroga. 
Na Podolu jest przeprowadzony planowy 
odwró: wojsk generała Romera. 


I Zastępca Szefa Sztabu Gen. 
(—) Kuliński, gen. ppor. 


ia Waraji | Nazarac:. 
Kwidzyń, 10 lipca. 


- (P. A. T.). „Gazeta Polska“ podaje ezeze- 
góły dotyczące nadużyć Niemców w Rojewie. 
Pastor Henzel, przewodniczący komisji wybor 
rzej, zjawił się dm. 5 b. m. po zebraniu ko- 
“gji do lokalu propagandy niemieckiej i po- 
lec} mężom zaufania w dniu głosowania roz- 
dawać węższe, a więc nieważne kartki połskie , 
- = 


noo CANNON e nnn 
maaan a BODY "LI 


| la tłumowi do znęcania się nad Polakami, 


prawił się przez rzekę Piycz, zręcznym je- |- 


by W ten sposób wpłynąć ma Zmage sze 
się głosów polskich. : 


Kwidzyń, 9 lipca. f 
(P. A. T.) Dr, Kryń, p, Hofiman i p, Wolk * 
nowskj ekieżdżali wczoraj samochodem pow. i 
azmaski i ronal odezwy polskie, W Kisz- 
borku napadli na nich zebrani na wiecu N | 
cy, zniszczyli wszystkie odezwy, a dzieiaczy | 
pólskich wywlekli z samochodu i poczęli się 
znęcać nad nimi w okrutny sposób. Dr, Kryi 
przewrócono na ziemię, bito gp po głowie k 
jami, pałkami, kopano i tnatows% noga 
Ciężle ranny jest równiek szofer Śliwiń 
którego ugodzono w głowę żelaznym drag 
Pan Wolnowski ma na głowie ranę wieże 
dłoni i zgnierioną rękę. Policja plebiseyiose *- 
nie interweniowała, wobec groźnej postawy 4 
miejscowej policji miejskiej, która dopomaga- 


Kwidzyń, 9 lipea. 1 

(P. A. T.) Przedwczoraj wieczorem tłum | 
niemiecki usiłował znowu napaść na g 4 
Polaków, powracających z dworca. Dzięki tyle | 
ko eskorcie włoskiej, prowadzonej przez włos- 
kich oficerów, którzy zagrozili użyciem broni, 4 
nie przyszło do poważnych starć. Grupy nie- 1 
mieckie dotarły jednak bocznemi drogamiprzed 
dom polski „Kassino”, gdzie obrzucono Pola- | 
ków kamieniami, a jeden z Niemców rzucił | 
nawet granat ręczny, który na szczęście nið j 
eksplodował. Dopiero koło 12 w nocy mogli | 
Polacy, znajdający się w domu polskim po= 
wrócić do swych mieszkań, przyczem żołnie- | 
rze włoscy, francuscy i członkowie policji ple- - 
biscytowej musieli im towarzyszyć. CH 


Olsztyn, 9 lipa  , 
(P. A. T). Emil Laik renegat Polak wy- 
stat do rządu. niemieckiego memorjał z żąda | 
niami miemieckich Mazurów w razie przyłą+ 
czewa Mazurów do Niemiec. Żądania te J 
stały przez miarodajne czynniki przyjęte. 
one następujące: 1) Prusy Wschodnie obr 
mają od Niemi „pewną* autonomię. 2) Mo- | 
wa „mómurska* będzie tolerowana, 3) przy | 
obsadzaniu posad i urzędów Mazurzy będą jak- 
najszerzej uwzględniańi. 4) odbudowę na tó s 
penach piebiscytowych trzeba przyspieszyć i 
szkody wojenne w mastach i na wsi wyma: 
grodzić, 6) Mazurzy bez pracy będą prez 
rząd wspierani i uwzględnieni w pierwszej li- | 
nji przy zatrudnianiu bezrobotnych, 6) rząd 
będzie dbał © zaopatrzenie Manowsza w wę 
giel i surowce. S 


; Olsztyn, 9 lipoa. 
(P. A. T.). Akliy ieroru niemieckiego mać | 
żą się, We wiorak została napaduięta przez 
Niemców pani Kramkowska, osoba licząca ia 
70 Na polskim wiecu w Lubowie w powiecie | 
Ządzborskim został przez bandytów z Hei ' 
mańsbumdu skatowany Polak — Memur Paweł | 
Szymański za to, że przedstawił w je 
słowach hańbę miewoli polskiego ludu 
rządami członków Heimatverenu.  Niepn 


bandy 
przybyszów Niemców zalegają drogi i szosy, i 
czybając na działaczy plebiscytowych polskich. 
| Z Oslnudy donoszą, że tłumy | adytów 
niemieckich oblegały dom ikomiteśu mazu 
go, grożąc zdemolowamiem go. Miejscowa 
cherneitswehra oświadczyła, że jest bezsilna. 


Mies pisa W ip 


(P: A. T.) „Danziger Zig" ogłasza 
gram: Biura Wolfia, według którego kwestja: 
p dska omawiana będzie na konferencji w 
Spa w sobotę i niedzielę. 4 


W Gdańśte. Ź 
zed Gdańsk, 10 lipoa. p. 
(P. A. T.) Na wczorajszem posiedzeniu kom, 
konstytucyjn. Gdańska, obradującej nad kon- 
wencją gdańsko-polską, złożył Dr. Kubicz 
obecności prezesa Koła 


waniem konwencji gdańskopolskiej wedlug: 
naszych najlepszych chęci, w zemiu, 
że konwencja zostanie zbudowana na t 
ruszalnych podstawach traktatu pokojowego 
Niestety stwierdzamy niniejszem, że ws zyst4 
kio partje niemieckie przyjmują prawie bezi 
amieny wnioski Rady Stanu, reprezentowanej | 
przez p. Sahma, stojące w rażącej sprzeczno- 
ści z postanowianiami traktatu pokojoy 
Natomiast wywody przodstawicieli nas 
frakcji, którzy msilowali trzymać się 

traktatu, mie zostały ani razu uwzględnione 
i były majoryzowane. Wobec tego nie może 
my wziąć ma siebie odpowiedzialności za 
współpracę nad konwencją, która. wyraźn 

sprzeciwia się traktatowi pokojowemu. Z tej 
przyczyny nie weźmiemy dalej udziału w pra- 
cy nad konwencją gdańsko-polską. Po teny 
oświadczeniu obaj delegaci polscy opuściki ga: 
lę obrad, - 0 


Kiędzyrawiówia Mm 


(Del. własny). 
R Katowice, 9 lipca. ES M 
s T aani Robotnicza” donosi; A 


"Mimo wyraźnego rozporządzymik Kom 
koalicyjnej w Opolu o wośmośct zebrań i 
| madzeń, kontroler angielaki w Lublińcu zabro- 


rand naradzali się Wp Sprawą wykonania żą- 
dań koalicji. Wynik tych narad bggze ogł : 
gia sekretarze! 4 wwiązkowemu me- | SZODY w ciągu dnia, 


Rada Ligi Narodów. 


Lyon, 10 lipca. 


Rzecz p do TREER Pan kontro- 


rog jek sam zresztą stwierdza, jest ob- (P. A. T.) (Radijo). 


Finlandji o wyspy alandzkie. 


Katastrofa lotnicza, 
Kraków, 9 lipca, 


(P. A. T). Wczoraj wieczorem samolot 
wojskowy, który krążył nad Bloniemi a na- 
siępańe poszybował w stnonę Zwierzyńca, ude- | 
rzył na rogu ulicy Kraszewskiego o komiu bu- 
dynku szkolnego. Nastąpił wybuch motoru i 
aparat spadł na ziemię, Jadący aparatem 
starszy żołnierz książe Antoni Radziwill, li- 
czący lat 28, oraz steriemt Jaworski zę nęli na 
miejscu. Ksąże Radziwiłł doznał złamania 
podstawy czaszki, sierżant Jaworski zgniece- 
ma klatki piersiowej, oraz złamania rąk i nóg. 
Książe Antoni Radriwilił syn Michała, wnuk 
księcia Ferdynanda ondynata na Ołyce byłego 
prezesa Koła Polskiego w Berlinie etudjował 
„ ulycynę w Bonn i Paryżu. Wstąpiwszy do 
armii Hallera przybył z nią następnie do kra- 
iu, wszedłszy w skład korpusu lotniczego. 


Jak oni, ten skrajny reakcjonista nie chcę 

olié, by nobotn'cy rolni stworzyli orga- | 
ację i podepszyli swój byt. | 
' Interesy klasowe lączą reakcjonistów | 
kich krajów. Możeby bezstronnie komi- 
koalicyjaa w Opolu zechciała wejrzeć w po- | s 
wanie tego pana. 


Mobilizacja Rameni. 
Lyon, 10 lipea. 


(P. A. T.) (Radjo). Korespondent „Daily 

legraph“ z Kopenhagi donosi, że Rumunja | 
Josi ogólną mobilizację z powodu wypadków | 
oe polskim, | 


— Kaklaraicja W M, 


e. A. T.) (Radjo). Delegaci niemieccy 
sali dziś po poludniu protokół aljantów 
sprawis rozbrojenia, zarejestrowali jednak, 
protest przeciwko tym punktom, które | 
idują możli wosé okupacji obszaru Ruhry | 
imnych terytoriów na wypadek nię speł- | 
nia żądań ententy, dotyczących warunków | 
abrojenia. Niemcy oświadczyli, że gabinet | 
emiecki formuły tej nie móże zaakceptować | 
| 
| 
| 


Salatin” 


„Światła zaszyt 20—21 zawiera artykuł 
wstępny Z. Zaremby p. t. „Artysta proleterja- 


tu“ poświęcony twórczości J. Rembowsk'ego. 
Bzmdzo licznie i starannie wykonane reproduk- 
cjo z obrazów tego artysty dają pojęcie o bo- 
gaciwie, różnorodności i wysokim półocie twór- 
| czości J. Rembowskiego. Andrzeja Struga „Wy- 

spa Zapomnienia* niewątpliwie stanie w sze- 

regu czożowych dziej znakomitego pisarza. No- 

welka „Córka Zorzy“ zmarłego przed paru laty 
b wytśtnego pisarza amery: kańskiego J. fa 
| dona nosi wszelkie znamiona jego oryginalne- 
go, świeżego i mocnego talentu, nów na- 
leży doskonale tłumaczenie $S. Andrzej 
Chmurny dał aktualny wiersz p. t: > pWinkelzyd | 
Slaski“ Bronisław Siwik w dalszym ciągu u- 
mieszcza swoje ciekawe i głębokie nozważania 
ma temat chwili bieżącej. 


czwolenia parlamentu. Następnie Lloyd 
ge wypowiedział następujące słowa: Cie- 
ę, żeście panowie złożyli swoje podpisy. 
nieszczęściem, gdyby konferencja 
być zerwana. Dalej oświadczył Lloyd 
»rge, że protokół jest względny, przyznano 
y | Niemcom więcej oficerów, więcej ka- 
maszynowych, niż mieli początkowo 
rone] ja zajmowala się w ów 


j 
i Koiso siaii że z nie- „| 
nięckie poczyniły już w tej sprawie przygo- | 
, jednakże są znaczne trudności z po" 
iedokładnego podania wielu nazwisk, 
z powodu tego, że wiele csób jest oskar- 
niesłusznie, a pewna „ilość . zbiegła. 
f Georgo zaprzeczył, jakdby ktokolwiek 
oskarżony niesłusznie. W dalszym ciągu 
ms oświadczył, że Niemcy pragną szcze- 
wypełnić wszystko, co przyrzekii, lecz żą- 
aby im ententa w tem dopomogła. 
George oświadczył następnie, że 
aljanci żądają stanowczo ukarania 
h, licząc na to, że sąd lipski spelni swo- 
powinność. Potem Lloyd George i Mille- 


Bardzo piękne stronice poświęca „Świa- 
tło” zobrazowaniu niedoli wygnańców polskich 
na Syberji w antykule Jana Palucha - Skłodow- 
skiego, p. t. „Z przeszłości“. Wśród fotografji 
dołączonych do tego artykułu szczególną uwa- 
gg zwraca „Kartka z własnoręcznym rysunkiem 
i wierszykiem* powstańca z r. 1864 oraz „Gru- 
pa uczestników powstania 1863 r.*. Artyku- 
ły „Wzorowa organizacja“ z fotografijami Fry- 
sztatu i Zarządu Zw. Rob. przemysiu Górnicze- 


Z RAY TTPAKKTOW PERCY Y PJ ZTYZYNA TYSZ 


R i f ; _ | ważniejsza, w ciągu dwu stuleci nic a nic nie 
ALB BAC E ° HL skraciła na... aktualności, 

; pigdrieli---ig WMI | Wie gay bowarzyementeoiim po eate- 

AL sr * | dziehmej pracy w skwamy dzień lipcowy, 

wracając do, domu, watapis po drodze do cu- 

droze Gulliwera przez Jonatana Swifta, | kitenni i S E się „nowinek“, od których 

a z Laracore, ci cię jeszcze goręcej zrobi; potem w oknie 

mas w swem dzieciństwie „siel- | księgarni przestudjujesz mapę terenu działań 

nielskiem“ lub później, za lat szkol- wojennych, od czego „siódme poty“ na cię w 
nie czytał tej uiepospolitej i arcyzabaw- | derzą; a gdy jeszcze potem przypadkowo ktoś 

ki Swila o przygodach Gulliwera w | przeczyła ci futuryzję w nodzaju „Księżyce nad 
e Liliputów, a potem w państwie Olbrzy- | fil żanką” 4 poczujesz w sobie piekło — tedy 
JE r iage jakmajśpieszniej do domu i zabieraj się 
do Swifta „Podróży Guliwera“, 

Przeczytaj, naprzykład, dzieje wojny, jaką 
prowadzą z sobą dwa sąsiednie kraje Lilipu- 
tów. Posłuchaj, co o powodach, jakie "wojnę 
wywołały, mówi minister spraw zagranicznych 
kraju  Liliputów. 
to pamiętwm, że mapozór miewinne — „Mieszkańcy wyspy sąsiedniej, Blefu- 

Guliiwera* było pierwszą książką, sku, od wielu księżyców pozog 508 ją z nami w 
odkopała moją do tego czasu nieza- | krwawej wojnie. Szczęście zmienne, jak zwy- 
wiarę w świętość każdago drukowa- į kie, ni iejednoknot imie dawało znam tryumf zwy: 
a. Bo jeśli dzi egięcioletn, czy. dwu- cięstwa, to, zzów odwracało się od ras, nara: 
obywatel możo wierzyć i chętnie | żając na eaei i klęski. Skuzzność jest po na- 
istnienie olbrzymów, to do liliputów |.szej stronie, my bowiem sianęliśmy w obro- 
em śię z dużą dozą niewiary, Ż czasem | mie dawnych zwyczajów i tradycji przodków, 
ceptycyzm uległ ewolucji i dzisiaj widzę którą oni odrzucają. Od niepamiętnych tza- 
e samych karzelków, zaś olbrzymów | sów w obu krajach tłuczono jaja od cieńszego 
już „między bajki“ włożyłem. końca, lecz władca Blefuksu uznając się ro- 
Lecz wróćmy do Sw ifta. zumwejszym od, wszystkich przeszłych poko- 
lat sześć mijają dwa wieki, jak poli- | leń, nakazał je w swożem państwie nie ina- 
yryk ang olski cionął społeczeństwu w | czej otwierać, jak iłukąc skorupę-od grubsze- 
= swe „Podróże Guliwera“. Spoleczeń- | g0 końca. Nadto usiłował ten zwyczaj narzucić 
 Swiftowi odplaciło pięknem za nadobne | i nam dlatego, aby dawna tradycja zagingia 
dzieło jego zakwalitikowało, jako lekturę | zwpełnie i jakmajprędzej zapomnianą zostałą. 
h... młodzieży. ; Lecz król nasz najmiłościwczy odważnie gta- 
ch nas wszakże ta niesprawiedliwa | na? w jej obronie i przez 36 ksiożyców walka 
acia“ nie zraża, bo „Podróże Gulli- į trwała między nami. 

o kmiążka dla zupełnie dorosłych i, co | , Ostatnie zwycięstwo naszych wrogów po- 
s 


ERO 


gdyby to wczoraj dopiero było, pa- 
jak stronicę za stronicą, Kanikę za 
pochłanialem przedziwną opowieść 0 
miczych przygódach młodego podróż- 
a U panujących Belsaboraku i Brobadigna- 


J 


Rada ligi narodów. | 
zajmie się w sobotę w Londynie pod przewo- | 
dnictwem Leona Bourgeois, sporem Szwecji i o 


o 
p- 


| zbawiło nas prawie floty; 40 wielkich okrętów 


| 


P REA n, IE ADC? 
EATER 


ROBOTNIK” nioðziela, T1 Hpo 1020 r. 


Kto nie kupił Pożyczki Odrodzenia Polski; — 
ten nie pragnie tego odrodzenia. 


goe ETA á 


| go we pik; Wieś chińska, pióra L. Sa. 
| wieciego ; „Wwy padki nieszczęśliwe w przemy- 
| śle łabryczaym* i eprawcadanie z zebrania 
Tow. Wyd, „Świańtło" dopełniają calości tego | 
rzeczywiście pięknego zeszytu. 


w Przemyśla. 


Niefortunna premjera N, P, R, 


Naprzód donosi: 
Kliczka koleżków przyjęła firmę Narod. 
Pastji Robotniczej, pod którą to postacią usiłowała, 
| w ponżedziałok 5 b. m. zwołać ogólne zgromadze- 
| mię do sali magistratu, Na afiszach zaś, podobnych 
łudząco do wydawanych przy takich okazjach afi- 
smów P. P, S, aranżerowie zdznaczyli z ostrożności, 
że na żądamie należy okazać legitymację partyjną, 
Kolor i układ drukarski afiszów miały na celu zmy- 
lenie publiemości, Cel ten też został osiągnięty w 
zupelności, albowiem sala magistratu wypełniła 
się samymi prawie socjalistami, podczas, gdy maj- 
sterkowie i kupcy z obozu N, P, R, stanowili zni- 
kającą garsteczkę, Okazalo się to zaraz przy wybo- 
rze prezydjum, który stwierdził całą nicość wpły- 
wów owych kiepekich naśladowców agitacji socja- 
listycznej, To też przetrzepana przy wyborze pre- 
zydjam grupka, wyraziła sobie kondolencje przez 
usta p. Kornickiego, sprowadzonego aż podobno z 
Warszawy (czy z Krakowa), poczem w liczbie 27 
opuściła zbolała salę magistratu, gdzie dozmalła tak 
przykrego zawodu, Podczas tego spaceru, żona 
„prezesa“ N. P. R. pani R. dostała silnego ataku 
spazmów, 00 jest zrozumiałem, jeśli się zważy, że 
p. „prezes“ oddawna zapewniał swoją „kamieni- | 
co“, że ma cale miesto za sobą i może „nawet po- 
slem ostanie“, 

Tymczasem zgromadzenie po przemówieniu 
tow. Przeorskiego, obralo przewodniczącym Macie- 
ja Nowoświata, radnego miejskiego oraz Józeła 
Wątróbskięgo, Przemówienia wygłosili tow. Franc, 
Stążowski, Andrzej Stompe, Leon Przeorski, Eu- 
genjusz Gadziński, Stan, Gruszert, Wine, Wojcie- 
chowski, którzy w świetnych przemówieniach na- 
pięlnowali krętacką robotę klik niby robotniczych, 
będących właściwie tylko ztzeszeniami burżuazji, 
spekulującej na rozbicie solidarności klasy robotni- 
czej, 


Ponadto szereg zagadnień aktualnych był 
przedmiotem przemówień, W końcu uchwalono re- 
| zolucję, w której wyrażono żądanie jaknajrychlej- 

| szego zakończenią wojny oraz uchwalenia demo- 
| kratycznej konstytucji przez Sejm, nadto wzywa się 
do utworzenia rządu robotniczo-chłopskiego. Zgro- 
madzenmi potępiają zakusy reakcji, strojącej się w 
piórka pseudorobotnicze, natomiast zasyłają pozdro- 
wienie proletarjatowi wszystkich narodów, 


(Korespondencja własna). 
23 czerwca, 


Jako Iruracfom, smajduję się w Busia, w zakia- 
dzie zdrojowym od 19 czerwca, Nosilem się z zamia- 


i znaczna liczba łodzi została przez nich zato- 
pioną lub zabraną, 30.000 najlepszego wojska 
zginęło w licznych krwawych bitwach, a żało- 
ba i smutek zapanowały w kraju, idę i 
głodem i nędzą, 

Przyzmagz chyba, czytelmiku, że utrata fo- 
ty i najlepszego wojska, żałoba, smutek, głód 
i nędza w kraju toż to bagatela w. zestawie- 
mu z kwestją, czy tłuc jaja od c eńszego, czy 
od grubszego końca. 

I przyznasz także, że jeśli kwestję otwie- 
rania jaj przełożyć ma język współczesny, toż 
to będzie kwestja... Borysowa, o którą rozbiły 
się nawiązane już rokowania pomiędzy dwo- 
ma narodami woale nie... lilipuc emi, : 

Lilipuciemi natomiast okazały się mózgi 
tych nieopatrznych i nieopdtrznościowych mę- 
żów Stanu, którzy z Borysowa uczynili vagad- 
menio (pierwszorzędnej . doniosłości państwo- 
wej. I jakkolwiek o Borysowie, jako o przy- 
czynię przedłużającej się wojay i jej przy- 
krych mastępstw mało kto obeenie pamięta, to 
jednak w społeczeństwie zaczyna budzić się 
myśl. pociągnięcia do odpowiedzialniości gpraw- 
ców niepowodzeń naszej polityki zewnętrznej 

I tak, naprzykład, przed kilkoma dniemi 
grupy „patrjotycznej* młodzieży rzucały się 
ma grajków, ikoncertujących w kawiarniach 
kinach i restauracjach, pragnąc w ten sposób 
zamanitestować swe niezadowolenie z nieudol- 
mej polityki $. p... fortepjamoweago. gabinetu. 

Wogóle w ciągu ostatnich kilku dni można 
było z zadowoleniem stwierdzić, że senne, do 
lego czasu nawpól duzemiące społeczeństwo 
ocknęło się, zakipiało i ponuszyło się. 

Przebudzenie sę to należy uważać jako 
bezpośredni skutek licznych odezw, wezwań i 


piekatów, nte zaś jako rezultat- sytuacji na 


ironcie, która wcale nie jest tak groźną, jak 


| 


| 
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rem wyjazdu do Solea, poriieważ, będąc w posiader 
niu cennika zakladu soleckiego, mogiem mniej wię 
cej obliczyć, eży budżet mój wystarczy na pokrycie 
kosztów miesięcznej kuracji, czy mie, 

W przededniu mego wyjazdu, dowiaduję się, 
że w Bolcu, » powodu nieuruchomienia zakładu w, 
Busku, jest przepelnienie, ie brak mieszkań, że 
wskutek tego szaleje orgja paskarska cen na pro- 
dukty żywnościowe, 

Postanowilem tedy przyjechać do Buska, licząc 
na to, że w tamtejszym zakladzie państwowym kur 
| rak będzie mnie kosztowała taniej i sądząc, że pań 
stwo będzie dbało o zdrowie obywateli kraju, . 

Niestety, zawiodłem się. Paskaretwo i tu na- 
wet w samym zakladzie kwitnie w najlepsze: ką- 
piel siarczano-siona — 86 marek (w Solcu 12 mk.), 
bilet sezonowy, podatek na magistrat i jakiś tam 
cel dobroczynny razem 62 mk, Wizyta u lekarza 
100 marek, mieszkanie za maleńki pokoiczek na 2 
piętrze bez pościeli 1000 marek (później opuścił na 
500, ale obecnie żądają 800). Całodzienne utrzyma- 
nie w restauracjach i pensjonatach 100 marek (w 
Solcu wedlug cennika od 50 do 60). Aprowizacja 
dla kuracjuszów po 600 gr, chleba żytniego i 200 gr, 
chleba pszennego, 250 gr, soli, 250 gr. cukru biale- 
go — wszystko na 10 dni od 1 lipca (w Solou od 
otwarcia 1-90 sezonu), Oprócz powyższych wydat- 
ków, kuracjusz musi opłacać kąpielowego, to zna- 


| czy musi popierać łapownictwo i za każdą kąpiel 


„aé mu coś w łapę”, bo z tego prawie tylko się 
wszyscy pracownicy w zakladzie państwowym t 
trzymują, Na to też widocznie sz. zarząd liczył, 
bo wyznaczył pracownikom pensji od 15 do 20 ma- 
rek dziennie bez aprowicacji i innych dodatków, 


Pytalem rob, dlaczego godzą się za taką pla- 
cę pracować, odpowiedzieli mi, że zwracali się do 
dyrektora o podwyżkę, lecz ten oświadczył im, ża 
„zamknie zaklad, a nie podwyższy”, a nawet w to- 
ku układów pan dyrektor wryaził się, że gdyby 
miał karabin maszynowy, toby sobie dał z nimi (ro- 
botnikami) radę. (Pan dyrektor Byszewski 
niedawno z Rosji bolszewickiej), 

„W chwili, gdy piszę tę korespondencję, dowia= 
duję się, że robotnicy, zatrudnieni przy wyrabianią 
biota i dowożeniu (praca bardzo ciężka do polowy 
w błocie) zażądali podwyżki, lub przynajmniej u- 
brania do roboty, żeby własnego nie niszczyć, za- 
rząd odpowiedział odmownie; robotnicy porzucili 
pracę, Szanowny zarząd był tak czuły na dolę robot- 


| ników, że pozwolił im iść do domu, a na ich miej- 


sce sprowadzi! sobie glodnych i nagich więźniów, któ- 


| rzy za trochę pelewki pracują bez wynagrodz, cały 


dzień, Przy robocie mdleją z osłabienia, W razie, 
jeżeli który z więźniów nie pracuje z takim wysił- 
kiem, jak należy, dożorcy dają mu baty Takie 
barbarzyństwo uprawia się w Busku, Nie też dziw- 
nego, że robotnicy przeklinają swój loa. 


` Związku zawodowego klasowego robotnicy o 
mają. Istnieje wprawdzie chrześcijański, ma czele 
którego stoi ksiądz, ale robotnicy poznali się na 
nim i choć niektórzy należą do związku, ale śmieją 
się z niego i wyklinają na czem świat stoi, 

Żadnych rozrywek duchowych kuracjuaz mie 
ma, W tych dniach otwarto „czytelnię" (bibljotekł 
zakład nie ma). Prenumeruje się aż dwie gazety— 
zgadnijcie, jakie? — „Rozwój“ łódzki i „Kurjer 


Warszawski“, Zarząd widocznie zgóry liczył na to 


że Busk jest tylko dla paskarzy i obuzarmików, dia 
tego i gazety dla tej kasty ludzi preuumeruje, 


strachajłowie kawiar- 
niemi, dowodem czego, że Sekretarjat Zjazdu 
Antibolszewickiego wcale jeszcze na frout nie 
wyruszył, a siedzi spokojnie w Warszawie, 
Mój znajomy podchorąży, który przed 
dwoma dniami przyjechał z frontu uważa, p 
jakiś szał wojenny „ogarnął wszystkich 
w Warszawie, od niemowiąt aż P> 
 zgrzybiałych stamców. 
ży — mawiesem mówiąc — bar- 
dzo przystojny chłopak, zapewnia z całą star 
bezpięczniej | 


ją malują patentowani 


nowczością, że ma froncie o ile 

czuje się, niżeli 'w stolicy. 

j na Krakowskiem został przez ca- 

ły szereg "wojowniczych Wanszawianek „prze-. 
‘a wznokiem. |Inne „strzelały“ doń na 

Nowym Swiecie.. oczyma. Gwoli bezpieczeń- 

stwa wskoczył do tramwaju, gdzie znowu 

przychwycił jakiegoś a gprs pana, „Par 

newrującego".„_koło jego kieszeni, 

Wieczorem, w myśl wezwania Makuszyń- 
skiego „Do Broni“, udał się tam, ale nie za- 
stał jej w domu. Bronia była na kolacji s in- 
nym podchorążym. 

Nazajutrz rano mój wojak spotyka na. 
Brackiej pewnego 
go- 


— Dokąd to? 
— Idę swe siły ofiarować Rzeczypospoli- 
powiada dziennikarz. 
Podchorąży parsknął śmiechem. 
— Co; ty, mizeraku, z twojemi siłami do 
„Rzeczypospolitej? Nie takie siły tam- obeo 
nie pracują! Tam teraz pisuje sem... Pyilasiń- 
ski! To mi dopiero „Sila“! 
Nie zrozumieli się. 


tej — 


Roman Boski. 


dziegnikarza warszawskie- 


$ 


~ 
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(naturalnie) chrześcjan, Slowem fiiantropja w pel- 
mym rozwoju, e: 
Od 1-go lipca zaczęła grać muzyka, W niedzie- 
lẹ, zy we wtorek 29 czerwca, przyjechał pan poseł 
z Buska i przywiózł z sobą drugiego posła, Mieli 
wiec, na którym pocieszali swoich wyborców, spra- 
gnionych żywego słowa, przez rzucanie oszczerstw i 
kłamstw, (podlug metody księdza Oraczewskiego) 
na socjalistów, 
Tym razem udało im się, bo mie wszyscy byli 
+ powiadomieni o tem i dlatego nikt z lewicy społecz. 
nej mie by! obecny.. i Ś. G. 


` 


Głosy czytelników. 


W związku z ogłoszonym w „Robotniku* li- 
stem jednego z czytelników, tyczącym się doktora 
Mutermilcha, otrzymujemy od towarzysza Koreckie- 
go list następujący: 

Szanowny Towarzyszu: Redaktorze! 

Na list o dr. Mutermilchu zapewnie On sam 
lepiej odpowie. Jako jego pacjent nie mogę wy 
| trzymać, żeby nie powiedzied, że od naa robocia- 
rzy doktór ten nie nie bierze, albo eá 10—15 
marek. Cóż się dziwić, jeżeli jak trad zamo- 
żaiejszy pacjent — to każe mu pładłó 
200 marek. Jeżeli przed wojaą 
mógł lekarz wziąć dwie dorożki, dzisiaj ma je- 
dną nie starczy, to od kogóź ma jeżeli nie 
od bogatych? 

Paska ta niema, bo 
etkich jednakowo. 


r 
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Ls 
= 


mam m o W PA 


L dycia parti 


Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy. 
Biuro Wojskowe Werbunkowe P. P. S., Al. 
Jerozolimskie 56. Nimiejszem ogłaszamy, 
"że z dniem 11 lipca r. b. w godz. od 10 ra- 
no do 1 p. p:i w dni powszednie ed 10 ra- 
mo do 2 p. p. i od 5-ej p. p. do 8 wiecz., roz- 
poczynamy zapisy ochotników i udzielanie 
wszebkich imtormacji tow. tow. powołanym 
do wojska. 


NT JWRC RP TE E n "EPP. T "Yo Tod” c" "a" m S w... 
Le: PEY y adu Ska CE maj FI 


mak 
_ Wydział wojskowy P. P. S. 

C. K. W. uchwala: 

1) wybrać wydział wojskowy P. P. S. 
podległy C. K. W. i 

2) wydział wojskowy ma zadanie: 

a) prowadzić werbunek ochotników do 
wojska, celem obrony niepodległości państwa, 

b) roztoczyć opiekę nad żołnierzem i jego 
rodziną, 

c) tworzyć specjalne oddziały wojskowe 
w porozumieniu z władzami wojskowemi, 

d) podtrzymywać ducha w wojsku za po- 
mocą odezw, pism i artykułów, 

) e) tworzyć związki strzeleckie, przygoto- 
wujące obronę kraju, 

3) celem przeprowadzenia tych zamie- 
rzeń, wydział wojskowy zamianuje swych peł- 
nomosników przy okręgowych komitetach ro- 
botniczych, podległych bezpośrednio wydzia- 
łowi wojskowemu. C. K. W. zatwierdza nomi- 
nację. K ; t 

4) okręgowi pelnomocnicy wydziału woj- 
skowego zamianują w miejscowościach po za 
siedzibą O. K R. miejscowych pełnomocników, 
których zatwierdzi wydział wojskowy. 


z 11 członków. Wybrani zostali tow.: , Arei- 
szewski, Dębski, Jaworowski, Malinowski, 
Moraczewski, Napiórkowski, Pużak, SŚmuli- 
kowski, Tadeusz Szturm de Strem i Żuławski. 
u RN : 

Pierwsze posiedzenie wydziału wojskowe- 
go odbędzie się w poniedziałek, 12 lipca o g. 
9 rano, w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie, 

Z koniereneji międzydziejnicowej P. P. S. 


Wezoraj odbyla się konferencja między- 
dzielnicowa, 

W sprawie sytuacji politycznej konferen- 
cja przyjęła następującą rezolucję: 

Konferencja międzydzielnieowa, stojąc 
na stanowisku wczorajszej uchwały Rady Del. 
Rob. N.-S., jako hasła w obecnym momencie 
stawia: 

1) Obrona kraju przed najazdem, 

2) Rząd robotn.-włościański, 

3) Szybki i demokratyczny pokój, 

„ Następnie konferencja wybrała: komisję 
wojskową Warsz. O, K. R. PPS, oraz komisję 
zastępczą O. K R. 

Sprostowanie, 

We wczorajszym „Robotniku” w epiuwo- 
ndaniu z Rady Delegatów Rob. N.-S. w punk- 
cie 1-ym przyjętej rezolucji, został opuszczony 
koniec zdania, wobec czego dziś przytaczamy 
to zdanie w calości: 

1) R. D. R. N.58., wspólnie z PPS. prowa- 
dziła akcję za zawarciem pokoju, Że dp roko- 
wań pokojowych nie doszło, winę zą to pono- 
szą nasz Rząd i klasy hurżuażyjne, oraz rząd 
rosyjski, zwłaszcza w okresię Borysowskim.' 


N oomen 
W poniedziałek, dn, 12 lipca r, b. o godz. 6 
m. 30 wiecz. w lokalu O, K, R., Al, Jerozolimskfę 
56, odbędzie się posiedzenie Komisji Zastępozej 


C. K. W. wybrał wydział wojskowy PPS. 


0. K. R. Proszeni są o przybycie towarzysze: Kli- * 


(„ROBOTRIK" alodzioTa, TI pca 1920 r. 


mowe, Gliszczyńska, Jaworowska, Niedźwiedzki, 
Kowalski, Łuba, Gnatowski, Fidzińska, Malynicz, 
Paliński, Cetnarski, Obecność wszysikich pożąda- 
na. Sprawy pierwszorzędnej wagi. — Sekrotarjat 
O. KóR R 

Otwarcie dzielnicy „Nowe-Bródno i Poleowi- 
znać, W niedzięle, dnia 4 lipca r. b. odbyła się na 
Nowem Bródnie uroczystość otwarcia dzielnicy P. 
P, S. Nowego Bródna i Pelcowizny, 

Na otwarcie dzielnicy przybyli tow. tow. po 
słowie Niedzialkowski i Ziemięcki, z tej okazji od- 
był się masowy wiec P, P. 8, na którym agroma- 
dziło się do 8 tysięcy osób. 

Po zagajeniu przez tow..Nowaka Aleks, i za- 
proszemiu ńa przewodniczącego tow. Postka, prze- 
mawiał tow. poseł Niedziałkowski, wyjaśniając 
zebranym oele i program P, P. S. 

Okrzykami na cześć wolnej, niepodległej Pol- 
ski, wolnego ludu pracy, Polskiej Partji Socjalisty- 
cznej i odśpiewaniem Czerwonego sztandaru, wiec 
zakończono. Po wiecu tow, tow. posłowie odwie- 
dzili skromniutki, przybrany w zfeleń i czerwień — 
lokal dzielnicowy, spędzając z nami krótką chwilę 
na miłej pogawędce. Rezultat wiecu okazał się w 
zadeklarowaniu kilkudziesięciu nowych kandyda- 
"tów na ezlonków P. P, 8. J. B, 


Kontereneja kobiet, W poniedziałek, dnia 12 
lipca odbędzie się konferncja kobiet o godzinie 
7 wieczorem, w lokalu, Al, Jerozolimskie 66. 


Zebranie 0. K. R. P, P. 8, odbędzie się we 
wtorek, dnia 18 lipca, o godz. 7, w lokalu O, K, R., 
AL Jerozolimskie 58. 


Powiśle. We wtorek, dnia 18 Hpea, o godz. 6, 
w lokalu, ul. Solec 68, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu dzieln, Powiśla, 

Szewcy i kannszniey! We Środę, dnia 14 Hpca 
o godz. 7 m. 80, w lokalu O. K. R, Al. Jerozolim- 
skie 56, odbędzie się zebranie Koła szewców i ka- 
maszników, 

Ochota, We środę, dnia 14 Hpca, o godz. 7 w., 
w lokalu, ul. Grójecka 45 m. 36, odbędzie się ogólne 
posiedzenie dzielnicy „Ochota“. i 


Praga, We środę, dnia 14 lipa, o godz, 6 m. 
80, w lokalu, ul. Kępna 15, odbędzie się ogólne 
zebranie dzielnicy Praskiej, 

Powązki. Zebranie Komitetu dzielnicy Powąz- 
kowskiej, Okopowa 80, odbędzie się we środę, dn. 
14 lipca, o godz. 7 wieczorem. i 

Centralny Wydział kobiecy, W poniedzialek, 
12 lipca, o godz 7 wiecz, w sali O, K. AL 
Jerozolimskie 56, odbędzie się Międzydzielnicowe 
zebranie kobiece. Stawcie się licznie towarzyszki! 


i taciau TaśOtRiGZOGO. 


. U metalowców. Dziś, w niedzielę, d. 11 
lipca, o g. 9 rano w Teatrze Powszechnym Po- 
trzebińskiego, Leszno 80/82 róg Żelaznej, odbę” 
dzie się Walne zebranie Metalowców z następ. 

iem dziennym: Sprawozdanie z 1-go 
resu Zw. Zaw. i wolne wnioski. Wejście 
„za książeczkami całonkowskiemi, 

Rewizja płac motaloweów, W dniu B-go lipca 
r. b. w Inspektoracie Pracy byla dokonana rewi- 
zja umowy, zawartej w miesiącu marcu r. b, mig 
dzy Związkiem Robotników Przemysłu Metalowe- 
go w Polsce (oddział w Warszawie) a Kolem Prze- 
myslowców. 

Po dokładnem obliczeniu kosztów budżetu ro- 
botnięzego 2a miesiąc czerwiec w porównaniu z 
miesiącem marcem stwierdzono, że koszta budżeiu 

podniosły się o 90% i w tym samym stosunku pod- 
wyższono płace roholntkem. 

W stosunku go komiów w maju, w czerwęu 
podniosły się o 14%, eò razem z poprzedniemi 76% 
wynosi 90%. A 

U rob, przemysłu skórsanego. W niedzielę, dn, 
11 lipca, o godz. 10 rano, przy ul, Zielnej Nr. 25, 
odbędzie się Walne zebranie oddzialu warszaw- 
skiego Związku Zaw, Rob, Przem, Skórzenego, 
Prosimy tow. o przybycie z książeczkami czlonk, 

Ze Zwiąsku Robeników i Robotnic Miejskish, 
Dnia 11 lipca r. b, w niedzielę o godz. 10 rano, 
w lokalu, Al Jerozolimskie 56, odbędzie się po- 
siedzenie Zarządu Związku Rob, i Rob, Miejekich 
m, st, Warszawy, 

Dnia 12 Hpca r. b, w poniedziałek, o godz. 8 
wieczór, w lokalu, Al. Jerozolimskie 56, odbędzie 
się Zebranie Rady Naczelnej Związku Rob. i Rob. 
Miejskich, 


Uehwsła Zw, łarmaccutów-praeoiników, Na 
walnem zebraniu członków Zwięzku zawodowego 
farmaceulów-pracowników oddziału warszawskiego 
w dn, B lipca r. b. jednomyślnie zapadlą następu- 
iaca uchwała: W groźnej chwili, gdy wróg stoi u 
granic Ojczyzny wszyscy członkowie Związku 0d- 
dają się do dyspozycji Nacz. D. W, P., aby być 
tam, gdzie obowiązek nas wzywą — bądź to w 
szeregach armji czynnej, bądź to w szpiizlach lub 
aptekach wojskowych, bądź pracując dodatkowo za 
kolegów, którzy wstąpili jako ochotnicy do armii, 

Związek Zawodowy Pracowników Kolejowych 
mueczypospolitej Polskiej. Kol kolejarze! Oj- 
eyma i byt calego Panstwa Polskiego zagrożoną 
dzić są w podstawach niepodległościowych. Młody 

Polski z niesłychanym wysllkiem walczy 
„a froncie o zachowanie swej egzystencji, Dookoła 
borykającego się na śmierć į życie narodu polskie- 
go na zewnątrz mamy zaciętych nieprzyjaciół. 

Sprawność i zgodność czynów obronnych we- 


wnątrz kraju 4 wewnątrz nas samych, daje moc 
całemu narodowi, Koleje w Państwie — to naj 
ważniejszy organ w normalnem życiu, a nadzwy- 
czajnej doniosłości — podczas wojny. To też ro- 
dzaj pracy, którą wykonywujemy, stawia kolejarzy 
narówni z siłą obrony kraju. 

Koledzy! „W madwyraz ciężkim momencie — 
zdwójmy naszą energję, sprężystość i wydajność w 
spełnianiu naszych obowiązków. Porzućmy waśnie 
wewnętrzne i zgodnie ratujmy z zaparciem się 
wolność i niepodleglość Polski*, Nie potrzebujemy 
żadnych opiekunów do rządzenia u nas. Wszelka 
opieka z zewnątrz wszędzie i zawsze — to jedynie 
zaborczość i niewola, Naród Polski sam urządzi 
trwały swój byt po zawarciu pokoju, o który wy- 
stępowaliśmy już w swoim czasie do rządu i na 
uznaniu potrzeby, którego opieramy się i dzić. 

Koledzy! ,Umieliśmy przepędzić w listopadzie 
1018 roku najeźdźców miemieckich i rozpocząć sa- 
modzielny byt państwowy, umieliśmy i później bro- 
nić kolejnictwa przed najazdem, będziemy umieli 
i dziś całe życie i mienie nasze oddać za umiło- 
waną wolność i niepodległość. Wierzymy też, że 
Państwo nie oraieszka zapewnić bytu Waszego i 
rodzin Waszych, gdyby spelnienie z Waszej strony 
obowiązku obywatelskiego było niezbędnem poza 
warsztatem pracy dotychczasowej, 

Do czynów wydatnych i natężenia ducha, ko- 
ledzy ! 

Wydział Wykonawczy Z, K, K.“ 


Warszewa, dnia 9 lipca 1920 r. 


życie gospodarcze, 
Rynek pieniężny, Notowania giełdy warszaw- 
skiej z dn, 10 lipca: i 
Ruble carskie (100) 815, (500) 320—325, 
Dumskie (1000) 78, (250) 51, 
Franki francuskie 14,90, 
Dolary am, 172, 
Leje rumuńskie 4,15, 
Koromy austr, 104; 
Marki niemieckie 466. 


Państwowe kopalnie siarki i miedzi, 


„W Dzienniku Ustaw z dn. 9 lipca r. b. ukazał 
się dekret Naczelnika Państwa, mocą kiórego 
grunta włościańskie wsi Posądza i Miedzianej Góry 
pod Kielcami, ogólnej przestrzeni 82.798 i 64.126 
metrów kw, zosiają z tem wszystkiem, co na grun- 
tach się znajduje, wywiaszezone na rzęcz kopalni 
siarki w Posądzy i kopalni miedzi w Miedziane 
Górze. ; 


Handel międry Estonja a RoRsją, 


„Prawda“ donosi, że import towarów via Re- 
wel i Petersburg quż się rozpoczął, Do obydwóch 
portów nadeszły już znaczne transporty zagranicz 
ne Umowy na dostawę lokomotyw, kos, maszyn 
rolniczych į t. d, zostały zawarie, Od 18-go lipca 
codziennie będzie kursować pociąg z Rewla do 
Petersbungą i Moskwy, o. ri 


Ür. J. Świtalsk 


choroby skórna, wener., kozmet. od 4—5' 
Krucza 3i, telaf, 162-47. Wyłącznie dia 
kobietę 6300 


$ b 


Or, Ludwika Ukrajńczyk 


choroby kobiece i akuszerja. Ohłedna 22, 
do 9 r. i od 4—6 pp. Tel. 267-86, 6611 


Der. K. Bfuski 


b. Byrekior Sanaterjum w Zakopanem 
przyjmuje stale od 11-ej—20j wyłącznie w 
-chorobach płucnycku 

ŻORĄWIA 28. 6518 


Dr. M. Tuchendler 


b. lekarz poliki, prof. Lossera 
Choroby wenęr, i skórne (wiosow) miemoo 
płoiowa 10—12 i 4—7. Królewska 24 m, l. 

Telef. 14-27. 6299 


LA 
Be. Leszezynski 
KMarszałkowasia 142, tesof. GŻI=23. 
B. ordynator klin, szp, św. Łazarza. Chor. wę" 


uer, skory i moego-plęjiowe, Przyjmuje do 12 
rano i od 5 do B wiecz, 628. 


Kronika, 


Odwolanie urlopów w policji, Z polecenia p, 
Mibistra Spraw Wewnętrznych komendant policji 
m, st, Warszawy odwoial wszystkię urlopy. Komi- 
sarzom, względnie kierownikom komiserjatów po- 
lecono o powyższem zarządzeniu zawiadomić urlo- 
powanych ze swoich komisarjatów, Powyższe do- 
tyczy również urzędu śledczego, 

Paszporty zagraniesne, W myśl okólnika Mini- 
sterjum spraw wewnętrznych z dnia 80 czerwca 
r. b. Komendant policji podaje do wiadomości, żę 
pelemci, chcący wyjechać zagranicę, winni składać 
w komendzie policji m. st. Warszawy łącznie z 
podaniami o uzyskanie paszporlu zagranicznego, 
zaświadczenia odpowiedniego urzędu skarbowego 
(Nalewki nr. 2) z uiszczonych podatków i opłat 
skarbowych, 


w 


leiak Rohataicz. Stawarz. Spóń 


ut, Wolska 44 — tel. dleSU, 74-50 
Adres telegr.: „WarszawarSpołdzielcą*, 


Hurtownia Związku otrzymała olej rzęs 
akowy i cykorję które będą przydzielone . 
ącznie Stowarzyszeniom Awiązkowym W ilo: 
10 hgr. oleju po 44 mk. j 
10 f, cykorji po mk, ias AAP 
A Na olej należy przywieżć ze sobą beczuł= y 
A W = 
Całkowita nałożność winna być, nieze 
włocznie wpłacona do Kasy ćwiązku, wzgl 
nie przekazem przez Bank lub r, 4,0. 


ski uchodźców z ziem wschodnich, Ministerjum 
spraw wewnętrznych zawiadomiio wojewodów, że f 
w myśl uchwały rady ministrów, ogólne kierownie 
ctwo mad ludnością uchodźczą i ewakuowaną ( 
Polski, obejmuje urząd opieki nad jeńcami, w po 
rozumieniu się z odpowiedniemi ministerjami, Zas 
kres tej opiekt obejmuje: przewóz uchodźców, 
wienie podczas drogi i planowe rozmieszczenie ic 
w kraju pod ogólnym kierunkiem  Minisierjum 
spraw wewnętrz. Wojewodom, tam, gdzie będą Dr e 
mieszczeni uchodźcy, będą wyznaczane w miarę 
możności tundusze pieniężne na żywność, odzież | 
4 inną pomoce. 

(a) Adminiętracja Wołynia, Wobec mo mod . 
ponownego wysłania do niektórych zachodnich po $ 
wiatów Wołynia ewakuowanych stamtąd urzędnie r 
ków administracji cywilnej, odnośne władze wyda- 
ły polecenie, aby czasowo znajdujący się w obrę 
bie województwa lubelskiego ewakuowani z W 
łynia urzędnicy byli gotowi do drogi do natych= 
miastowego wyjazdu, a również, aby policja była 


także w pogotowiu. v 
aan 


Wiec „Związku Demokracji*, Rada „Związku 
Demokracji* urządza w poniedziałek, dnia 12 lip 
ca r. b. o godzinie 6 wieczorem w sali Tow. H 
giepicznego przy ul. Karowej Wiec w spra 
„Zjednoczenia wszystkich sił Narodu do walki 
wrogiem zewnętrznym”, Bilety wcze'nie do nab 
cia w Stowarzyszeniu Spożywczem Inteligencji 
Pracującej, ul. Warecka 9, oraz przy wejściu 
salę, — Wstęp mk. B, $ 


Liga Kobiet Polskich zawiadamia, że, 
cząwszy od dnia 1ii-go b. m, przyjmuje zapisy 
osób chętnych do pracy obywatelska - 
związanej a chwilą bieżącą. 

Zapisy przyjmuje się codziennie od 11-tej 
t-ej rano i od 6-ej do 8-ej po poludniu w iol 
Ligi Marszałkowska nr, 74. SAR 


(a) Konferencja finansowa, Wszechświatowa 
wonferencja finansowa w Brukseli, zwołana zosta” 
ła na 2 lipca; ponieważ na koniereneji tej będą 
roztrząsane sprawy, mogące obchodzić Polskę, | , 
nisterjum skarbu wysyla swego delegata dla w 
działu w jej sprawach; objęcie delegacji zapropo- 
nowano p. Steczkowskiemu, dyrektorowi 
kredytowego we Lwowie, 


Zarząd Zw, Zaw, Ochroniarok wzywa | 
członkinie na zebranie, mające się odbyć w Z 
ku, w dniu 12 lipca (poniedziałek) o g. 6 po 
Zebranie poświęcone będzie omówieniu spraw 
lopów wakacyjnych, 


` (m) Autobusy. Zarząd tramwajów miejskich t 
formuje, że do Warszawy nadeszło już 11 autobu- 
sów z imperjalami; 4 — motorowe (bez imperja 
i 2 — przyczepne. Następne 9 autobusów z imp 
rjalami spodziewane są w ciągu 1—2 miesięcy, 
6 — z imperjalami otwartemi — okolo paźdz 
nika r, b, Inne parija, złożona z 6 autobusów 
torowych (bez imperjali) i 8 — przyczepnych, 
winna nadejść przed październikiem r. b, Poza te 
zimą spodziewanych jest jeszcze 20 autobusów. Wi 

iwa eksploatacja ruchu autobusowego może 
rozpoczęta dopiero za kilka miesięcy, po uprze 
niem zorganizowaniu tego ruchu, otrzymaniu m 
terjałów zapasowych i eksploatacyjnych, Wys: 
niu personelu, wykończeniu w tymże czasie £ 
ży, które s powodu trudności w otrzymaniu mal 
rjałów budowlanych, a także przerwy dwum 
cznej w robotach wczesną wiosną F. b. — s3 
późnione, jak również po dostarezenių i zm 
waniu urządzenia specjalnego do magazynowi: 
i rozlewania benzyny, zabezpieczającego od wy 
padków; specjalne to urządzenie, zamówione Tó- 
wpież zagranicą, również jest opóźnione z p 
dów od Zarządu niezależnych, Eksploatacja | 
busów na przedmieściach, gdzie ulice zabruk 
me są zwyklym kamieniem polnym, będzie ws. 
zlego stanu nlio nader utrudnioną i bardziej 
towną, a to przez większe zużycie gum, be 
i wogóle większe rujnowanie wozów. Toż samo, 
jakkolwiek może nieco w mniejszym stopniu, | 
tyczy i wielu ulie w śródmieściu, gdyż bruk dre 
wniany, od dłuższego czasu nię naprawiany, jes 
pałen wybojów. Eksploatacja autobusów obi 
wypuszczonych jest tylko próbną i będzie kier 
ną prezeg pewien czas na zmianę po ch 
each, w celu zbadania warunków ruchu, 
Dotychczasowy ruch autobusów,  kursuj 
między pl. Zbawiciela i pl, Zamkowym 
chwilowo wstrzymany, natomiast uruchomione 
dą 2 linje na krańcach miasta, a mianowicie: 1) 
Muranowski — Słodowiee — Marymont, 2) . 
Trzech Krzyży — Czerniakowska (Wójtówka). 
m) Okradzenie posła. Józefowi Rajski Pd 
kę do Sejmu Asio w aa E 1 
kieszeni porifel, zawierający 700 mhk., 


poselska, czeki na przesy:ki pieniężne Z A 
na 300 dolarów, pad na 60, A sę inne 
ry i dokumenty wartościowe, 


h 


H 


DOLOGI 


m) Tajemnicze zabójstwo, Wczoraj w polu- 
na ul. Okopowej w pobliżu Pawiej nieznany 
yana zatrzymał 24-lelniego Eugenjusza Any- 
iego (Pawia nr. 82), zdradzającego chorobę 
kj Anyżewski wyrwał się i wpadł do mie- 

eleny Zalęskiej na parterze od frontu 
li Pawiej. nr, 102, Nieznajoniy pobiegł za 
vskim, wpadł do wspomnianego mieszkania, 
wą ręką schwycit swą ofiarę, zaś prawą wyjął 
ewoiwer, przyłożył do skroni i wypalił, Kula 
zla na wylot, powodując wypłynięcie mózgu i 
miastową śmierć Anyżewskiego. Zanim prze- 
właścicielka wszczęła alarm, zabójca wy» 
zybko podążył w stronę ul. Wolność. Przy- 

lny powód zabójstwa — porachunki cso- 


janisława Lewandowskiego z Wyszkowa, który 
josta wszy się pod pociąg kolejki, uległ zmiażdże- 
in obu goleni, oraz został zraniony w głowę z 
ami wstrząśnienia mózgu. W kilka godzin 
'wieżieniu Lewandowski życie zakończył. 


) Wypadki samochodowe, Na ul. Zygmun- 


„ROBOTNIK“ niedziela, 11 lipca 1920 rs Nr. 186 


SZENIA 


prawą łopatką i kilku żebrami przewiozło pogo- 0 komunizm. T 7: EA , ICE 
towie do szpitala Dzieciątka Jezus, eatr Reduta gra dziś, t. j. w niedzielę o godz, 


— Na moście Kierbedzia samochód wojskowy, Na lawie oskarżonych zasiadło wczoraj 4 $-mej wieczór: „W malym domku* w obsadzie 
DEAT uderzył 6 tyl pory z jaka siią, że | rzemieślników i jeden mauczyciel ludowy z Kału- | Tszel. W poniedziałek: „Papierowy kochanek* w 
jadący handlarz, 57-letni Jankiel Wiśnia (Targowa " Skarżony . Sweeti ; „ | obsadzie Il-giej. 
ur. 28) spadł i dostał się pod koło samochodu. O- | EA U E o P PoE sd waty g ; Pa 
gólnie potłuczonego i ze złamanemi dwoma żebra- | omy zy eratury SDA ja A i dążenia do oba- Toatr Mały, Dziś „Aszantka* W. Perzyńskiego, 
Patekiego, Meet RZECZA | Sy piany SAER Faena | Teatr „Nowosci“; Dziś o g. 4-iej po południu 

(m) Wybuch w cytadeli, Wskutek nieostrożne- | popierał oskarżenie w calej rozetągłości, wykazując | au Że gaj uz ugi MOR s DEFNE 
o erp trawy wa ea bej amunicji w | szkodliwą działalność oskarżonych i domagając się | Kadrkira sę Sab POBŃ waw ję 
cytadeli, mastąpił wybu isku; przyczem po- LA : | ki i 
ocwsnkowani zostali robotnicy: 40-letni Aleksander surowej ma nich kary, Pieśni, Monologi, Arja z A. „Cyganerja”, Duet 
c tag Mie Pp odka PRA bon Sąd Okręgowy (sędzia przewodn, Laskowski), | z op. „Major Ułanów", Pieśni, Ścena z op. „Major 
kryp i rzy p kr tokag brań yz A rz | Ulanów“, Śpiew solowy, Tańce cygańskie, Friszka, 
|| 


fłuczenie: twarzy). Obydwu rannych w stanie cięż- i i za Pes sig i 
kin prośdiio TAGE r er Penile nie sposób stosować surowych artykułów 125 i 180 | Część II-ga: Wstęp, Pieśni, Pieśń z op. „Major 
nia Pańskiego. K, K, i że wogóle nie udowodniono oskarżonym Ulanów“, Monolog, Pieśni, Duet z op. „„Róża Stam- 
(m) Napad rabunkowy. Na mieszkanie Natana | FArzucanego im czynu, — wydal wyrok skazujący: | bulu“, Scena i kuplety z op. „Major Ulanów“, Pie- 
Szwajsera przy ul, Nowolipie nr, 21 dokonało na- | Juljana Mroczka, Javna Cembrowskiego i Fræncisz- | śni żolnierskie, Mazur, 
Teatr Powszechny (Scena letnia — Leszno róg 


odrzucając tezy obrońców, iż w damym wypadku 


padu nienie żyły zh deny Mipan erap ka Morawskiego na 4 lata więzienia (zamieniające- 
przy współudziale służący Szwajsera, Józety Bącz- aone Miehs ; 
kowskiej. Zrabowano biżuterię, 50.000 rb. sowie. | £” 19% Poprawy), Michała Zasuwika na 2 lata i 


Zee Żelaznej) gra dziś dwa r t j 
ckich, 1.200 rb. carskich i 8.000 mk.. ogólem na | Szczepana Kowalczyka na 5 lat więzienia, zalicza- prore om i i 


à i ASY | wiecz. melodramiat podlu Wieści Wiktor w 
j w pobliżu mostu Kierbedzia w czasie wy- | sumę 125,000 mk, jąc skazevrym czas prewencyjny (9 miesięcy), | go (ojca) p. t. Hrabia dek A gr 
lania się z wamwaju, został przygnieciony przez ENOT rAAYRZOWE j iil £ 
ochód wojskowy, ciężarowy nr. 12250, prowa- Teatr w Pomarańczarni, Otwarcie tego piękne- 
y przez szofera Zilepucha z baonu zapasowe= : w go teatru mastąpi w niedzielę, 11 b. m pogod 
karabinów maszynowych na Pradze, jadący Z d ő An k ; z 0 . m. pogodną 
ajem 56-leini Watesiy Rosiński, pospodara Są w, zatr i Muzyka. komedją Korzeniowskiego „Panna mężatka“, 
m Grochowa, którego w stanie ciężkim, ze > ATERS A A Tentr Praski dzi "e APS 
ana prawą ręką i zgniecioną klatką piersiową, Sprawa o zabójstwo Fabierkiewicza zosta- Teatr Rozmalfości. DA SAD godz, $-ciej Ba Ary Przy przedstawienia: o 
rzewiozlo pogotowie do, szpilala Przemienienia | lą na żądanie dowództwa dywizji, w której slu- A « Dziś, w niedzielę „War | godz. %-ciej po poł. y zniżone) po raz ostatni 
ańskiego. ży współoskarżony ppłk aiiai odstąpio-" szawianka*, Przedstawienia dopelnią „Sędziowie“, | W sezonie — grodewil „Robert i Bertrand* wie- 
„Świecie wprost d nr. A z 7 ń , ko * dej e í czore ] , ia“, | 
4 wejstowy przejechał GOlelniego Rocha | DA do osadzenia przez sąd woj. O. G. W, sẹ: | _ Toate Polski. Dziś i jutro wspaniale wystawię Gi [eu SARE Saia gi « 
uchowskiego, wyrobnika, którego ze złamaną | dowi polowemu tejże dywizji na froncie. na komedja Moliera „Mieszczanin szlachcicem”. 
ZA OZEDSTAEORIAAE TERESA E TO A, 


IM 


RENT ACKIETO 


AŻ dada dtaa 


i Ś P : tel. 503 dawny. Jest p. Chanso jeódłem r4 
, : PAL "TR. mt Julia fi szezęscia! Generał Sosnkowski? 
_ DO MASZYN POŃCZOSZNICZYCH Na tańsze ródło Polskie Di r mod Juija BAI [Do Mysli Niepodlegiej. Licyta- 
NA s i 3) z AKI ,ę|cje. Barometr giełd s 
"DO MASZYN DO SZYCIA 3 owogrodzką %0; od 2—31 l giełdowy. Bez- 
ACARK Miarszałkowaka 95, BA |7—8, ‘Tol 22-11. Ghor. venar. DO E POAT, ìnforgaajé od 4 
, ł i y PO > / cji. rze 
JŁEGKA 1 CZĘSCI do MASZYN de SZYCIA WPA prze ważył, groty ae 6805 [AJ | nic Kósmetyka / (Znawmion Red. Marszalk, h m, są macie 
ziya systemu żyane od 9 rano do 5 pp. (bez przerwy). Ri tp. 6352 | Zarni Nowy-Swiat Nr. 66, w 
sæki „iiss Termometry to OE rato TO ||| FASRYKĘ canona | zez sei 
Fs alimicziai KIOSZORKOWO, brzytwy Kawę i mieszanki. Herbatę. Kakao. Cykorję. Keos s F i, R LICAO eko SOO i pa 
| SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA. gg rzenie. Ocet. Essoncję cotową. Powidła. Mar=;|;* Drzewa wśród murów Warszawy w tape- 
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